
1933 spółdzielni produkcyjnych 
powstało w roku ubiegłym

(i) Osiągnięcia gospodarcze, 
nieustanny wzrost siły  ekono
m icznej spółdzielni p rodukcyj
nych, wzrost dochodów i za
możność członków z uznaniem 
obserwowali mało i średniorol
n i chłopi. Coraz dokładniej po
znawali oni życie, pracę i suk
cesy spółdzielców na podstawie 
codziennych obserwacji oraz w 
czasie licznych wycieczek, w 
k tó rych  b ra ły  udzia ł tysiące 
chłopów. To bliższe poznanie 
przekonało w ie lu z nich o bez
spornej wyższości gospodarki 
zespołowej nad indyw idualną, 
o korzyściach, jak ie  przynosi 
ona m ałorolnym  i średniakom 
oraz pomogło w ie lu chłopom 

>ow ziąć decyzję wstąpienia na 
drogę socjalistycznej gospodar
k i. Toteż w roku ubiegłym do 
istniejących spółdzielni w stąp i
ło  12.358 chłopów, w  »zeregu 
gromad zawiązały się kom ite ty 
założycielskie.

Wzrost liczbowy spółdzielni 
produkcyjnych w ub. roku był 
poważny. Mało i średniorolni 
chłopi zorganizowali ogółem 
1935 nowych gospodarstw ze
społowych, zwiększając w  ten 
sposób ich ogólną liczbę do 
4.880. Na dzień 31 grudnia 1952 
r. spółdzielnie zrzeszały 104.094 
gospodarstwa chłopskie, obszar 
ziemi spółdzielczej przekroczył 
m ilion  ha.

N a jw ięcej nowych spółdzielni 
powstało w  jesieni ub. roku. 
Sprzyja ła temu atmosfera oży
w ione j pracy politycznej, jaką 
rozw inę ły na wsi kom ite ty 
F ron tu  Narodowego oraz orga-

nizacje polityczne 1 społeczne w 
związku z wyboram i do Sejmu.

W rozwoju spółdzielczości 
produkcyjne j przodują w o je
wództwa: wrocławskie, poznań
skie, szczecińskie, zielonogór
skie i opolskie. W woj. w ro 
cławskim  na ogólną liczbę 2.268 
gromad, spółdzielnie produk
cyjne istnieją już  w 972 groma
dach. 442 spółdzielnie zorgani
zowane zostały w ciągu roku 
ubiegłego. W Wielkopoisce o- 
gólna liczba spółdzielni pow ięk
szyła się w roku ub. o 157 i w y
nosi obecnie 511.

Duży wzrost liczby spółdziel
ni nastąpił w roku ub. .w  wb- 
jewództwach zielonogórskim i 
opolskim. W pierwszym z nich 
malo 1 średnioro ln i chłopi zor
ganizowali 176 nowych spół
dzielni, a w  drugim  — 134 spół
dzielnie. W woj. szczecińskim 
iiczba spółdzielni wynosiła na 
31 grudnia ub. roku 456, z cze
go w  roku ub. powstało 79.

O żyw ił się ruch spółdzielczo
ści również w  innych woje
wództwach, a przede wszystkim  
w  woj. białostockim , gdzie w 
ciągu 1952 r. zorganizowano 94 
nowe spółdzielnie.

Charakterystycznym  objawem 
w rozwoju spółdzielczości jest 
wzrastające zainteresowanie 
chłopów statutem Rolniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego (typ 
I b).

Z 617 powstałych dotychczas 
spółdzielni tego typu olbrzym ią 
większość zorganizowali chłopi 
w łaśnie w roku ubiegłym.

(PAP)
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Z przebiegu dostaw produktów 
hodowlanych

KATO W IC E. Praca w ielu za
łóg kopalnianych w pierwszej 
dekadzie stycznia br. zaznaczy
ła się wzmożoną walką o peł
niejsze wykorzystanie mocy 
produkcyjne j zakładów. Do w a l
k i o plan pobudza załogi kopal
niane uchwała rządu z dnia 3 
stycznia br., k tó ra  stwarza k la 
sie robotniczej w a runk i stałej 
poprawy stopy życiowej poprzez 
wzrost wydajności j  zarobków.

Na czołowe miejsce wysunęli 
się w  pierwszej dekadzie bm. 
górnicy kopalni „Em inencja“ , 
którzy w ykona li 115,9 procent 
planu dekadowego.

W  szlachetnej ryw a lizac ji o 
ja k  najlepsze w y n ik i produk
cyjne w yróżn ili się również gór
nicy kopalni „Ła g ie w n ik i“ , k tó 
rzy uzyskali 112.1 procent pla
nu dekadowego, oraz kopalni 
„K a ro l“  —  110.8 procent. Na 
liście przodujących kopalń wę

gla znalazły się ponadto w  tym  
okresie kopalnie: „Boże Dary“ , 
„Zabrze-Zachód“  i „A nda luz ja “ , 
osiągnąwszy ponad 108 procent 
planfT dekadowego.

Na czoło załóg Dąbrowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo
wego wysunęli się w I dekadzie 
bm. górnicy kopalni „Czeladź“ , 
którzy swój plan dekadowy 
zrealizowali w ponad 107 pro
centach. (PAP)

G DAŃSK (kor. w ł.) W iele za
kładów pracy w  województw ie 
gdańskim wykonało z poważną 
nadwyżką zadania przypadające 
na I dekadę bieżącego miesiąca. 
I tak  np. załoga Zakładów' 
Chemicznych N r 2 osiągnęła 
31,8 procent planu miesięczne
go, E lektrow nia „O łow ianka“  — 
30.6 proc., Gdańska Fabryka 
Zapałek — 32.2 proc., Gdańska 
Fabryka W yrobów Metalowych 
— 32,1 proc., Stocznia Północ
na — 31,1 procent.

Obok zakładów, które wałczą 
o rytm iczne wykonywanie pla
nów, o stały i systematyczny 
wzrost wydajności, są również 
w województw ie gdańskim za
kłady, w  których wciąż jeszcze 
przejawia się brak dostatecznej 
troski o pełną realizację zadań 
produkcyjnych od pierwszych 
dni miesiąca. I  tak  Warsztaty 
Naprawcze Taboru Kolejowego 
plan za I dekadę stycznia w y
konały zaledwie w  14,9 proc.

Zadań przypadających na
pierwszą dekadę stycznia nie
w ykonały również Zakiady 
Przemysłu Tłuszczowego im.
Bema, Gdańskie Zakiady Fu
trzarskie, Gdańskie Zakiady 
Maszyn E lektrycznych, Fabryka 
Uszczelek M orpak, Państwowe 
Zakłady Przemysłu Drzewnego 
Nr. 3 oraz Fabryka Farb i La
kierów.

<j. k.)

L U B L IN  (kor. w ł.). Uchwała 
rządu z dnia 3 stycznia mobi
lizuje do w a lk i o podnoszenie 
wydajności pracy, o dalszy 
wzrost produkcji.

Załoga cukrow ni „L u b lin “ 
postanowiła skrócić czas re
montu m iędzykampanijnego o 
około 600 godzin.

Pracownicy um ysłowi tej cu
krow ni postanowili przyspie
szyć rozliczenie książeczek 
plantatorskich oraz wvksięgo- 
wanie sald plantatorskich.

Pracownicy lubelskiego węzła 
i kolejowego postanowili uspra- 
' wn ić transport przez szersze 
i wprowadzenie listów  gwaran
c y jn y c h  oraz podnieść pizecięt- 
| ne obciążenie wagonu zbiorowe- 
: go o 0.5 tony.
■ Pracownicy V I I  odcinka dro
gowego postanowili podnieść ; 

i wydajność pracy o 8 procent.
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W zyw a m  Was, palacze: 
k io  w ię ce j zaoszczędzi drogocennego p a liw a

Maksymilian Pierzy ń s li i

Warszawskie Zakłady Radowy Urządzeń Przemysłowych, które 
wykonały pian na <-ok 1952 to 115,U proc., walczą obecnie 
o realizację zadań czxcartego rol.u plami fí- lelniego Na 
zdjęciu: przodownicy pracy, monterzy Sngułn i Wapniarek, 

wykonu jący 350 procent normy montu ją wieżę do żurawia
Foto  C A F  — K o n d ra c k i

Józef S ta lin  p rz y ją ł 
Sun C z in -lin  i K uo  Mo-żo
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(f) Napływ ają dalsze in fo rm a

cje o przebiegu obowiązkowych 
dostaw żywca i mleka, o sprze
daży przez chłopów nadwyżek 
tych p ro d u k tó w . w dostawach 
ponadobowiązkowych, ó podaży 
nabia łu i drobiu na ta rgow i
skach oraz o przebiegu kon trak
tacji.

W szeregu gm in i pow iatów 
podaż produktów  rolniczych sy
stematycznie wzrasta, a kon
trak tac ja  rozw ija się pomyślnie. 
W w ielu gminach chłopi przy
wożą na spędy więcej trzody 
niż w grudn iu ub. r. Z licznych 
gromad mleczarnie otrzym ują 
większe ilości mleka niż w  koń
cu ub. roku. W miastach i m ia
steczkach można obecnie na ta r
gowiskach ła tw ie j i po godzi
wych cenach kupić nabiał i 
drób.

Jak w yn ika  z wypowiedzi 
chłopów -: hodowców, poważ
nym  bodźcem do zwiększenia 
dostaw produktów  zwierzęcych 
na rynek jest realizacja uchwa
ły  Rady M in is trów  z 3 stycz
nia b r„  która podcina korzenie 
spekulacji i zachęca chłopów do 
dalszego zwiększania produkcji 
ro lne j, a co za tym  idzie pod
noszenia dochodowości gospo
darstw.

Poważne ilości żywca przy
w ieź li w dniu 13 bm. do gm in
n y c h -p u n k tó w  skupu mało i 
średnioroln i chłopi z gmin Nu- 
żewo i Krasne w  pow. ciecha
nowskim . Na pu nk t skupu w  
Ciechanowie, chłopi dostarczyli 
w  tym  dniu 2-kro tn ie  więcej 
trzody niż na spęd poprzedni.

Równocześnie ze zwiększe
niem dostaw żywca na punkty 
skupu chłopi k ilk u  gmin w pow. 
ciechanowskim  znacznie wzmo
g li kon traktac ję  trzody. W . cią
gu ostatnich trzech dni na te
renie tego powiatu ro ln icy  po 
zapoznaniu się z nowym i w a
runkam i kon trak tac ji zawarli 
um owy na b lisko 100 sztuk trzo
dy. N a jw ięcej zakontraktow ali 
chłopi w  gm inie Nużewo oraz 
Ojzeń.

M e ldunk i z województwa łó
dzkiego sygnalizują ożywienie 
dostaw trzody chlewnej i bydła 
rzeźnego. 13 bm. szereg powia
tów, m. in. p io trkow sk i, łęczyc
k i, w ie luńsk i i  radomszczań
ski. przekroczyło plan dzienny 
skupu żywca, w  granicach od 10 
— 20 procent.

Również z każdym dniem we j 
wszystkich powiatach woj. ió- i 
dzkiego wzrastają dostawy m le- j 
ka do zlewni grom adzkich i ] 
mleczarń.

Jednocześnie na targowiskach I 
woj. łódzkiego stopniowo zw ię- j 
ksza się podaż nabiału i dro- j 
biu. przy czym ceny na te ar- | 
ty k u ły  m ają w  dalszym ciągu 
tendencję zniżkową.

Przygotowanie 
do obchodu 

70 rocznicy zgonu 
Karola Marksa

(f) B E R LIN  (PAP). — W 
związku z przypadającą w  m ar
cu br. 70 rocznicą zgonu K aro
lu M arksa ludność pracująca i j 
ucząca się młodzież NRD, skła- | 
dając hołd pamięci tw órcy so
cja lizm u naukowego, organizu
ją  liczne kursy dla studiów  h i
s to rii niemieckiego ruchu robot
niczego oraz zespoły, k tóre zbie
ra ją  m ateria ły  z dziejów w a lk  
rew olucyjnych w  zamieszkałych 
przez nie miejscowościach,

[ Nowe, korzystne W arunki kon
trak tac ji trzody chlewnej, zachę- 

| „a ją  chłopów woj. szczecińskie- 
| go do coraz liczniejszego pod- 
I pisywania kontraktów . W 
I dniach od 6 do 9 bm. na tere
nie województwa zakontrakto
wano dalszych 595 tuczników  z J term inem  dostaw jeszcze w  bie- 

i żącym miesiącu.

Najw ięcej kon tra k tu ją  chłopi 
¡‘tych powiatów, gdzie nad spopu- 
j laryzowaniem nowych warun- 
] ków pracują ob^k aparatu sku- 
I P" GS i gm innych delegatur 
i CUS. również aktyw iśc i rad na- 
j rodowych. PZPR, ZSL i ZSCh.
; W  pow. kam ieńskim  np. w  cza- 
: sie od 6 do 9 bm. podpisano 95 
| kon trak tów  na dostawy w  sty- 
: czniu. w  g ry fiń sk im  87, a star- 
j gardzkim  70 kon traktów .
| W pow. gdańskim mało i 
I średnioroln i chłopi w okresie 
| ostatnich dn i znacznie zwiększy- 
I li dostawy mleka. M. in. dzien- 
I ne dostawy mieka do zakładu 
1 mleczarskiego w  Różynach w 
ostatnich dniach wyższe są od 
grudn iow ych o 500 — 1000 l i 
trów.

W iele niedowierzać, uśmie
chów, zdziwienia, wyw oła ła  
wśród palaczy centralnego o- 
grzewania w Szczecinie w iado
mość, że w  ubiegłym sezonie o- 
pałowym  (zima 1951/52 r.) za
oszczędziłem 40 procent przy
dzielonego według obowiązują
cych norm koksu.

M ówiono wtedy, że to jest 
niemożliwością, że musiałem 
mieć jak iś  „zapasik“ . lub że 
m iałem w yją tkow o dobry koks. 
In n i jeszcze palacze tw ie rdz ili, 
że po prostu „udało m i się“ .
By udowodnić, że mój w yn ik  

nie byt żadnym przypadkiem, 
lecz ty lko  rezultatem sumiennej 
pracy — postanowiłem również 
w bieżącym sezonie zaoszczędzić 
podobną ilość koksu. W yniki, 
jak ie  osiągnąłem w  ostatnich 
miesiącach ub. roku, pozwalają 
sądzić, że dotrzymam swego.

Jestem palaczem centralnego 
ogrzewania w Zarządzie Portu 
Szczecińskiego i pracując w tym 
zawodzie 6 lat, zdążyłem już 
poznać wszystkie jego ta jn ik i. 
Nie trudno m i było stwierdzić, 
że decydującą rolę w rytm icz
nej pracy ko tłow n i odgrywa 
stosunek człowieka do kotłów  i 
urządzeń.

Jeżeli w październiku ub. r., 
gdy rozpoczynałem palenie, ko tły  
i wszystkie przewody funkc jono. 
w a ły bez zarzutu — to działo

pa lacz  Z a rz ą d u  P o rtu  Szczecińskiego

się
ub.

to dlatego, że w  kw ie tn iu  
r., po skończonym pa-

| leniu przeprowadziłem gruntów 
ne płukanie kotłów  i przewo- 

j dów za pomocą sody kaustycz- 
! nej, usuwając wszelki kamień 
| kotłowy. Dzięki temu też obec- 
| nie mam w kotłach i przewo- 
j dach dobry przepływ wody.

Jeżeli teraz nie mam żadne- 
| go kłopotu z ciągiem powietrza 
I — to jest to w yn ik  solidnego 
¡przeczyszczenia w okresie le tn im  
j wszystkich kanałów kotłowych, 
j usunięcia wszelkie j sadzy, któ- 
I ra narasta tam w czasie pale

nia. . ...........  . . . .
By osiągnąć w łaściw y ciąg 

powietrza i regularne spalanie 
się paliwa, trzeba nie ty lko  w 
okresie le tn im  przeczyścić do
kładnie kotły, ale trzeba rów 
nież w czasie sezonu systema
tycznie przeczyszczać ruszta. 
Ważnym czynnikiem , pozwala
jącym na zaoszczędzenie koksu 
czy węgla jest um iejętna, stała 
regulacja ciągu powietrza. Je
żeli palacz po rozpaleniu nie 
zmniejszy ciągu, to w tedy koks 
spala się szybko i ciepło — mó
wiąc popularnym  językiem  — 
ucieka.

Podobnie dzieje się również

w gospodarstwach domowych. 
Gospodynie nasze dobrze w ie
dzą, że o ile  po rozpaleniu pie
ca zasuną częściowo tzw. szy- 
ber, to piec wówczas lepie j i 
dłużej grzeje. Tak samo jest 
również w  kotłowniach.

W ielu palaczy, usuwając z 
pieca popiół, wyrzuca go bez 
zastanowienia, nie przypuszcza
jąc, że wyrzuca... koks. m ar
notraw iąc w ten sposób wiele 
tego. cennego paliwa. Koks nie 

| spala się bowiem nigdy calko- 
j wicie. Szczególnie koks gruby 
i spala się ty lko  w7 50 procen
tach, W sku tek czego mocna go 
spalać powtórnie. Usuwając z 
ko tłow n i popiół, codziennie w y
bieram zw yczajnym i grabiam i 
ten wiaśnie na wpół spalony 
koks i z powrotem ładuję go do 
pieca. A  jest tego niemało, gdyż 
w każdym dn iu uzbieram w 
ten sposób 40 kg paliwa. Oczy
wiście jest to praca żmudna, 
iecz przynosi ona duże korzy
ści.

Palacz pow inien jednak nie 
ty lk o  pilnować ko tłow n i, pow i
nien on także pilnować... pogo
dy, by nie przegrzewać zby
tecznie lokali.. Przez cały okres 
palenia palacz pow inien po

nadto czuwać nad reduktoram i 
(kranam i) w pokojach, aby nie 
było  żądnych przecieków, gdyż 

\ w p ływ a to na obniżenie ciepła
Obecnie, po uchwale Rady 

\ M in is trów  z d ń  3. I. br. cały 
| naród przystąp ił ze wzmożo- 
: nym  w ysiłk iem  do w a lk i o w yż- 
i szą wydajność i obniżenie kosz- 
| tów  własnych. W  tej walce nie 
| pow inno zabraknąć i palaczy, 
i k tó rzy posiadają duże m ożliwo- 
j ści zaoszczędzenia paliwa. Nie 
I możemy oglądać się na górnika 
• i czekać, aby w ydobyw ał on 
j stale więcej węgla. Sami —
; walcząc razem z górn ikam i o 
węgiel, pow inniśm y go racjo- 

1 nalnie zużywać. Będzie to nas? 
i w kład w dalszy rozwój naszej 
gospodarki narodowej, w dzieło 
podniesienia stopy życiowej lu d 
ności.

Ja zaoszczędziłem w  ubie
głym sezonie ponad 180 ton ko
ksu. I  w tym  roku, mimo, iż 
otrzym ałem  kalorycznie słabszy 
koks, pogazowy, zobowiązuję 
się nie m niej zaoszczędzić.

Te same m ożliwości zaosz
czędzenia węgla czy koksu ma
cie i  Wy, palacze Warszawy. 
Łodzi, K rakowa, K a tow ic  i  in 
nych okręgów kra ju .

W zywam Was do szlachetne- 
j go współzawodnictwa: k to  w ię- 
j cej zaoszczędzi naszego drogo- 
i cennego paliwa.

(a) M O SKW A (PAP). Agen
cja TASS podaje:

13 stycznia Józef S ta lin  od
by ł rozmowę z w iceprzewod- 

; niczącą Towarzystw a P rzy
jaźn i Chińsko -  Radzieckiej

Sun C z in -lin  i przew odni
czącym prezydium  Ogólno- 
chińskiego K om ite tu  Obrony 
Pokoju, prezydentem C h iń 
skiej A kadem ii Nauk Kuo 
Mo-żo.

Sesja naukowa w Moskwie 
poświęcona pracy J. Stalina 

„Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR“

(f) M OSKW A (PAP). W In 
stytucie Marksa-Engelsą-Leniną 
przy Komitecie Centralnym  K o 
munistycznej P artii Związku 
Radzieckiego rozpoczęła się 13 
bm. sesja naukowa, poświęco
na genialnemu dziełu Józefa 
Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ .

W sesji biorą udział pracow
nicy naukowi Ins ty tu tu , Cen
tralnego Muzeum W. Lenina. 
Ins ty tu tu  H is to rJ  P a rtii przy

i Kom itecie M oskiewskim  K P ZR  
— f i l i i  IM E L-u .

Sesję zagaił dyrekto r IM EL-u 
prof. G. Obiczkin,

Referat nt. „H istoryczne zna- 
i czenie X IX  Zjazdu KPZR i k la
sycznej pracy towarzysza Sta- 

| lina „Ekonomiczne problemy so
cja lizm u w ZSRR“ wygłosił 
ezlonek-korespondent Akadem ii 
Nauk ZSRR — P. N. Posp;e-

: IOW.
i Obrady sesji trw a ją .

Krytyka i samokrytyka na konferencjach
O brady w ie lu  spośród sprawozdawczo- 

w yborczych kon fe renc ji p a rty jn ych  w  po
w iatach i  m iastach znam ionowała bojowa 
k ry ty k a  słabości i niedom agać w  pracy p o 
szczególnych organ izacji i  in s tanc ji p a r ty j
nych.

P a rtia  nasza w ita  to  z jaw isko jako  prze
ja w  w zrostu po litycznej aktyw ności naszych 
szeregów p a rty jn ych , w zrostu  ich poczucia 
odpowiedzialności za spraw y p a r t ii i  sprawy 
budow nictw a socjalistycznego w  terenie. 
P a rtia  nasza w ita  to z jaw isko jako  jeden 
z licznych dowodów prom ien iow an ia  na na
sze życie p a rty jn e  wskazań X IX  Z jazdu w ie l
k ie j p a r t ii Len ina —  Sta lina. X IX  Zjazd 
uczy nas, ja k  należy konsekw entn ie wcielać 
w życie zasady dem okracji w ew ną trzpa r
ty jn e j, rozw ijać  k ry ty k ę  i  sam okrytykę 
i  wzmagać na te j podstawie kon tro lę  mas 
p a rty jn ych  nad działalnością organów pa r
ty jn ych , w idząc w  ty k i k lucz  „do  rozw oju  
całej pracy p a rty jn e j, do podniesienia a k ty w 
ności i in ic ja ty w y  organ izacji pa rty jn ych  
i członków p a r t ii ‘‘ . (M alenkow)

W ytrw a ła  w a lka  z w sze lk im i b rakam i 
i niedom aganiam i —  to w arunek naszego 
posuwania się naprzód, w a runek uzbrajania 
w szystkich naszych ogniw  i  ogn iw  p a r ty j
nych w  p ie rw szym  rzędzie —  do czekają
cych nas now ych zadań w  czw artym  ro 
ku  p lanu 6-letniego. W a lk i te j niespo- 
sób prow adzić bez dużej aktyw nośc i mas 
p a rty jn ych , bez uważnego w słuch iw an ia  
się w  ich oddolną k ry tykę , w  ich  w n iosk i 
i  postu la ty  wysuwane pod adresem nadrzęd
nych in s ta n c ji p a rty jn ych . K onferenc ja  spra
wozdawczo-wyborcza jako  najwyższa w ładza 
p a rty jn a  danego te renu  jest w łaśnie tym  fo 
rum , na k tó rym  uzew nętrzn ia  się p rzys ługu
jące członkom  p a rt ii p raw o kon tro low an ia  
swych k ie ro w n ikó w , ustosunkowania się do 
ich rocznej działalności —  przez pozytyw ną 
ocenę ich  osiągnięć i  k ry ty k ę  ich  błędów, 
przez w yb ran ie  lub  n iew ybran ie  do nowych 
w ładz tych  czy innych  towarzyszy.

O żyw iona była  dyskusja na kon fe renc ji 
dzie ln icow ej w  W idzew ie (Łódź). L iczne w y 
stąpienia delegatów w skazyw a ły  na głębo
k ie  zrozum ienie tego, że osiągnięcia gospo
darcze w yras ta ją  na gruncie p racy p a rty jn o - 
po litycznej, na gruncie  w łaściw ej p o lity k i 
kadrow ej, w  walce o stale podnoszenie przo
dującej ro li członka p a r t ii i  ideologiczne 
uzbra jan ie  szeregów p a rty jn ych .

Te założenia oraz perspektyw a czekających

dzielnicową organizację nowych, jeszcze po
ważniejszych zadań — sta ły się punktem  
w yjśc ia  do w ysunięcia przez delegatów sze
regu k ry tycznych  uwag pod adresem ustę
pującego K om ite tu  Dzielnicowego. K ry ty k o 
wano kom ite t za n ieum ie ję tność pracy z ka 
dram i, za b rak  dostatecznej trosk i o ich roz
w ój ideologiczny, za tendencje do zastępo
w ania  argum entacji i  pracy wychowawczej 
—  metodą pokrzyk iw ań  i  adm in istrow ania .

—  Trzeba nas k ry tykow ać , k iedy źle p ra 
cujem y, ale jednocześnie uczyć, a K om ite t 
D zie ln icow y dużo b ił, lecz m ało pomagał — 
m ów iła  tow . S ierankowska, sekretarz o rgan i
zacji p a rty jn e j w  Zakładach im . H a n k i Sa
w ick ie j.

Na kon fe renc ji stw ierdzono, że egzekuty
wa ustępującego K D  sprzeniew ierzyła  się 
jednej z podstawowych naszych zasad —  za
sadzie kolegia lności w  pracy k ie row n ic tw a . 
W toku  całego ubiegłego roku  egzekutywa 
zwoła ła zaledwie dwa razy plenarne posie
dzenia K D . Ocena, ja k ie j poddała konferencja 
działalność poszczególnych towarzyszy z 
ustępującego K D  znalazła również swój w y 
raz w  n iew yb ran iu  jego sekretarza do no
wych w ładz pa rty jnych .

Śm iała k ry ty k a  n ie zamazuje w  niczym  
osiągnięć organizacji i  ustępującego kom ite 
tu. W ym owę licznych k ry tycznych  i samo- 
kry tycznych  w ystąpień tra fn ie  scharaktery
zował na kon fe renc ji p a rty jn e j na Żo liborzu 
(Warszawa) delegat Bondar, stw ierdza jąc: ,

—  W  roku  ub ieg łym  głosów kry tycznych  
na kon fe renc ji by ło  m n ie j. Czy oznacza to, 
że K D  w  tym  roku pracow ał gorzej? Ńie. 
Tak nie jest. K D  pracow ał lepiej. A le  w zro 
sły w ym agania członków p a rtii, w zrosła ich 
świadomość. D latego tak śmiało zabierają 
głos, śm iało k ry ty k u ją .

W zrosła świadomość członków p a rtii, 
w zrasta ją  ich wym agania — i to stanow i 
o coraz w iększej zdolności m ob ilizacyjne j 
naszej p a rtii. K to  tego n ie rozumie, k to  usi
łu je  w7ym agania te obniżać, „łagodzić“  k ry 
tykę , sądząc, że podryw a ona au to ry te t k ry 
tykow ane j in s tanc ji —  ten jest w  głębokim  
błędzie. „T y lk o  oportuniści, b iu rok rac i i  sek- 
ciarze boją się k ry ty k i,  un ika ją  je j i us iłu ją  
ją  dusić ja k  się da“  —  uczy towarzysz B ie ru t.

N ie  ilość pochwalnych w ypow iedzi pod 
adresem ' ustępującego kom ite tu  party jnego 
decyduje o jego autorytecie, ale rzetelne, 
uczciwe, p a rty jn e  przestrzeganie z jego stro
n y  zasad dem okrac ji w ew ną trzpa rty jne j,

um iejętność pobudzania delegatów do swo
bodnej k ry ty k i,  w łaściwe sam okrytyczne 
ustosunkowanie się do w y tkn ię tych  mu błę
dów.

N ie p rze ja w ił n ieste ty tak ie j postawy ustę
pu j ący K o m ite t P ow ia tow y w  Św idn icy 
(woj. w rocław skie). N ie b y ł dostatecznie w y 
czulony i dopuścił do tego, że szereg w ystą
pień w  dyskusji nosiło w ydźw ięk  samozado
w olen ia  z w łasnej pracy i  w ychw alan ia  
ustępującego KP. B y ły  to w ystąp ienia  ja ło 
we, skrupu la tn ie  om ija jące problem  trudno 
ści, na ja k ie  napotykam y w  naszej pracy, 
om ija jące p rob lem y w a lk i klasowej. I  szcze
gólnie n iepokojący jest fa k t, że b y ły  to gło
sy towarzyszy, zajm ujących kierow nicze sta
now iska w  poszczególnych ogniwach apara
tu państwowego i  gospodarczego w  powiecie.

Ń ie ulega w ątp liw ości, że gdyby postawę 
sekretarza K o m ite tu  Powiatowego w  Sw id- 

j n icy  w  codziennej jego pracy cechowała 
I skromność i  uszanowanie kolegialności — 
j to nie by łoby  podobnych, usiłu jących „po- 
; chlebiać“  ko m ite tow i a w  szczególności se
k re ta rzow i, w ystąpień na konferencji.

„.Błędem jest sądzić—m ó w ił na X IX  Zieź- 
dzie tow . M alenkow  —  że k ry ty k a  oddolna 
może rozw ijać  się sama przez się, sam orzut
nie... Trzeba, żeby organizacje pa rty jne  
i pracow nicy p a rty jn i, wszyscy nasi k ie ro w 
nicy przodow ali te j spraw ie i daw ali p rzy
k ład uczciwego i sumiennego stosunku do 
k ry ty k i.  ...Zebrania, posiedzenia aktyw u , po
siedzenia plenarne, konferencje we wszyst
k ich  organizacjach pow inny w  rzeczyw isto- 

I ści stać się szeroką trybuną  śm iałe j i ostrej 
j k ry ty k i b raków “ .

M ające się odbyć w  toku  najb liższych ty - 
1 godni dalsze konferencje  sprawozdawczo- 
w yborcze pow inny  stać się w  w iększej niż 
dotąd m ierze szeroką tćybuną śm iałej k ry 
ty k i naszych braków . K ry ty k a  każdej słabo
ści i  każdego niedom agania w  pracy p a r ty j
nej jest cenna. Szczególnie zaś potrzebne 
nam jest w  c h w ili obecnej śmiałe obnażanie 
tych niedomagań, k tó re  osłabiają czujność 
rew o lucy jną  poszczególnych ogn iw  p a r ty j
nych, państw owych i  gospodarczych, czy
nią je  podatnym i na nacisk wroga k la 
sowego, obezw ładnia ją w  walce z dyw er
sją i  sabotażem w  przemyślę, w  walce z ku 
łack im  i  spekulanckim  oporem na wsi. Z n ie
ubłaganą k ry ty k ą  pow inny  spotkać się na 
konferencjach wszelkie p rze jaw y b iu ro k ra 
c ji, kum oterstw a, dem oralizacji, beztroski, I

Wyjazd artystów polskich 
z Moskwy do kraju

(f) MOSKW A (PAP). W Mo- , pery Poznańskiej, Państwowego 
skw ie zakończyły się gościnne Zespołu Pieśni j Tańca ..Ma* 
występy zespołu Państwowej O- I zowsze“  oraz p ian istk i Haliny

| Czerny-Stefańskiej i skrzypacz- 
i ic) Wandy W iłkom irsk ie j.

13 stycznia, artyści polscy o- 
puścili Moskwę, udając się w 
drogę powrotną do kraju.

Na dworc.u B ia łoruskim  gości 
polskich żegnali liczni przed
stawiciele świata muzycznego i 
teatralnego stolicy radzieckiej, 
wiceprzewodniczący Kom itetu 
do spraw Sztuki przy Radzie 
M in is trów  ZSRR N. Tw ierdo- 
-cbiebow i urzędnicy ambasady 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
w ej w ZSRR z ambasadorem 
Wacławem Lew ikow skim  na 
czele.

oderwania k ie row niczych ogniw  od terenu, 
niedoceniania w agi ideologicznego uzbra ja 
nia naszych kadr, naszych szeregów, szero
k ich  mas.

Konferencje  pow inny  stać się jednocze
śnie trybuną  w ym iany  osiągnięć naszych 
organizacji pa rty jn ych  w  walce z w rogiem  
klasowym , z konserwatyzm em , z ru tyną, na
stro jam i bezradności wobec trudności, z tym  
wszystkim , co ham uje nasz marsz naprzód 
Każde dobre doświadczenie w tej dziedzi
nie —  a jest ich bardzo w ie le  —  uczy i  mo
b ilizu je .

Organizacje nasze weszły w  czw arty  rok 
sześciolatki uzbrojone w  w ie lk i po lityczny 
i o rganizacyjny dorobek kam panii w yborów  
do Sejmu, uzbrojone w  now y oręż ja k im  jest 
styczniowa uchwała Rządu. A le  partia  nas 
uczy, że n ie 'w o ln o  uspokajać się osiągnięty
m i sukcesami, że każdy najw iększy nawet 
dorobek należy oceniać z myślą skierowaną 
ku zadaniom czekającym nas ju tro . Na V II  
P lenum  przestrzegał towarzysz B ie ru t przed 
nastro jam i samouspokoienia i  wskazywał, że 
Len in  i S ta lin  uczy li jak  przegrupow yw ać 
bojowe szeregi do nowych zadań, jak  prze ła
m ywać rodzące się trudności i  przeszkody. 
„M ożna to uczynić skutecznie — m ó w ił to 
warzysz B ie ru t — ty lk o  przez u trzym yw an ie  
organizacji w  stanie gotowości bojowej...“

U trzym ać organizację w  stanie gotowości 
bo jow ej, podnieść poziom je j pracy — oto 
do czego pow inny w a ln ie  przyczynić się kon
ferencje pa rty jne . Zm ierzające ku  tem u ce
lo w i uchw a ły  i wskazania kon fe renc ji są dy 
re k tyw am i dla now ow ybranych kom ite tów  
pow iatow ych i  m ie jsk ich . Każdy kom ite t 
musi sporządzić re jes tr zagadnień, co do k tó 
rych b y ły  kry tyczne  sygnały i  uw agi ze 
strony delegatów. N iek tó re  spośród tych 
spraw  w inny, być na tychm iast załatw ione. 
Inne, k tó rych  rozw iązanie wymaga dłuższe
go okresu — należy w łączyć do n łanu pracy 
K P  czy K M .

Należy się spodziewać, że na najb liższym  
p lenarnym  posiedzeniu nowego KP, K M  czy 
K D  — sekretarz kom ite tu  zda sprawę ze spo
sobu, w  ja k i zostały rozpatrzone i  za ła tw io 
ne w szystkie spraw y słusznie k ry tyczn ie  na
św ietlone przez konferencję, w szystkie uw a
gi, propozycje i  w n iosk i delegatów.

W ychow ywać szeregi p a rty jn e  w  duchu j 
n ieprzejednania do b raków  i  b łędów —: oto i 
o czym pow in ien  pam iętać każdy kom ite t ; 
w  toku  całej sw oje j kadencji. J

13 stycznia br. odbyło się w  
Kom itecie do spraw Sztuki przy 
Radzie M in is trów  ZSRR przyję
cie na cześć artystów  polskich. 
W przyjęciu wzięli udział prze
wodniczący Kom itetu — Bespa- 
low, wiceprzewodniczący — 
Twierdochlebow, w icem in ister 
K u ltu ry  i Sztuki Polskie j Rze- 
czypospol:te j Ludowej — Jan 
Wilczek, dyrek to r departamentu 
M in isterstwa K u ltu ry  i  Sztuki— 
M akowski, kompozytor T. SŻe
ligow ski. dyrekto r Opery Po
znańskiej W. B ierd ia jew  ora* 
artyści polscy.

Przyjęcie up łynęło w serdecz* 
nej atmosferze.

Przewodniczący K om ite tu do 
spraw Sztuki .przy Radzie M i
nistrów  ZSRR — Bespałow 
przekazał w  darze dla Opery 
Poznańskiej w ie lką  kryształową 
wazę w  srebrnym okuciu.

Nowe no mi nacje
Prezes Rady M in is trów  m ia* 

nowa! j^iż. Jana Szabana pod* 
sekretarzem Stanu w M in is ter* 
stw ie Przemyślu Lekkiego. 
(PAP) ■” t

DZ I Ś  W \  U M E R Z E :
M . Ti AJEW ftKT: Pachołkowie

wrogów Pol*-ki, Z dokum en
tów  zbrodni i zdrady

NTENAWTSC DO Z B R O D N IA 
R Z Y  | CZU JN O ŚĆ  WOBEC  
W ROG A

A N IE L A  M A R IA Ń S K A : Spe
kulanci i paskarre w odwro
cie

K R Z Y S Z T O F  W O L IC K I: Chło
pi amerykańscy pod władzą  
kap itału

N A D  P R Z E K Ł A D E M  P O E M A 
T U  N IE K R A S O W A  (Rozm o
wa z- Tuli a nem Tuw im em )
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narodowa
koninenrja rolnicza 

7.SRU i kraiów 
demokracji ludowej

(f) PRAGA (PAP). Jak dono- 
• I czr-Jiosłowaeka agencja CTK. 
v  ?  rad ie rozpoczęły się obra
dy Międzynarodowej Konferen
c ji przedstawicieli wyższych 
rolniczych ins ty tuc ji nauko 
wych Związku Radzieckiego i 
k ra ió w  dem okracji ludowej.

W  obradach konferencji b ie
rze udział delegacja agrono
mów radzieckich z wicepreze
sem Wszechzwiązkowej A ka
dem ii Nauk Rolniczych im. 
W łodzim ierza Lenina — M.
Olszańskim na czele oraz dele
gacje z Polski, Rum unii. Wę
gier i N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej.

Obrady konferencji zagaił 
przewodniczący delegacji cze

Wielka manifestacja polsko-radzieckiej 
przyjaźni i współpracy kulturalnej
Wywiad z wiceministrem Janem Wilczkiem w dzienniku „Prawda44

Z  dokumentów zbrodn i  i  zd rady

Pachołkowie wrogów Polski
(f) M O SKW A (PAP). Dziennik [ wydarzeniem nie ty lko  dla a r- koncercie pożegnalnym artystów  

„P raw da“  zamieścił w yw iad z j tys lów  polskich goszczących w  i polskich w  Moskwie, k tó ry  był 
w icem in istrem  K u ltu ry  i Sztu- j Moskwie, lecz także dla całej j jak  gdyby przeglądem osiągnięć 
k i Polskiej Rzeczypospolitej | sztuki Polskiej Rzeczypospolitej ; sztuki muzycznej Polski) Ludo-

ir— .----- ; t .. j — -- | wej, b y li obecni członkowie rzą-
j du ZSRR — towarzysz J. Stalin,
' towarzysze W. Molotow, G. M a- 

Beria, K. Woroszy- 
1 łow, N. Chruszczów i inn i. 

Podziękowanie wyrażone u-

| Ludowej pt. „W spaniała m ani- j Ludowej. 
| festacja przyjaźn i i współpracy 
| ku ltu ra lne j narodów", 
i Dnia 12 stycznia br. w  Teatrze 
| W ie lk im  w  M oskwie — pisze 
I „P raw da" — odbył sie koncert 
! pożegnalny artystów  polskich, 
j k tórych występy cieszyły sie 
i w ie lk im  powodzeniem w  stolicy 
i radzieckiej. Tysiące mieszkań- 
' ców M oskwy m ogły zapoznać

Przedstawienia Polskiego Pań
stwowego Teatru Operowego im. ,, ,
Stanisława M oniuszki, koncerty J 
polskich artystów  stale zamie
n ia ć  się w  w ie lka  manifesta
cję przy jaźn i i  współpracy k u l-  j  cześt.nikom koncertu przez rząd 
tu ra lne j naszych m iłu jących po- ! radziecki, a także decyzja o na- 
kó j narodów. Bezinteresowna ; »rodzeniu artystów polskich, są

sklei, otrzymaną od przyjació ł
radzieckich.

Ód samego początku istnienia 
Polski Ludowej naród nasz na
wiązał ścisłe stosunki ze Z w ią 
zkiem Radzieckim i  k ra jam i , , . . . .  ,j  i i kanscv m ilia rderzy szukam nadem okracji ludowe], Pomaga . ■ . . .  ■ ,•' - . i  rvrłlraph flrnwrph m n/hw iP

Am erykańscy m ilia rderzy dą
żą do nowej w o jny  światowej, 
do napadu na Związek Radziec
k i i kra je dem okracji ludowej. 
Chcieliby oni jednak tę wojnę 
prowadzić cudzymi rękoma, 
chcieliby, by inne narody k rw a
w iły  i ginęły w im ię ich pano
wania nad światem. Am ery-

narn to w  stałym  wzbogacaniu 
naszej ku ltu ry , w  szerokim w y
zyskaniu najlepszych osiągnięć 
bratn ich narodów demokratycz
nych w  tworzeniu socjalistycz
nej lite ra tu ry  i sztuki Polski. 
Całkiem niedawno ludność pra-

ehosłowackiej. prezes Akadem ii ! ^  z . twórczym i osiągnięciami

h ra te rsW  nom or inka nkazuie ¡ tila nas wszystkich wzruszają- «--„‘ K-iem iimuawuo ,di a te is ta  pomoc, ja itą okazuje , ■ . • - j cujftca Polski po przyjacie lsku i
naw, „  -.i >■ Z ri variai éf-îi-i HnelmBnlp , Cym SWiadCC . W CITl UZZÎ SH 1H d i cl , ____, ..........- i.. — „■ t !

Nauk Rolniczych R epub lik i Cze. artystów  wolne i Polski, ocenić
chosłowackiej A. Kłeczka, któ- ¡w a lo ry  utalentowanego zespołu
r.v podkreślił, że zadaniem kon
ferencji jest omówienie naj - 
ważniejszych zagadnień z dzie
dziny ro ln ic tw a oraz m ożli
wości współpracy rolniczych or
ganizacji naukowych kra jów  
obużu pokoju. Konferencja — 
oświadczył A. Kłeczka — po
w inna przyczynić się do szer
szego jeszcze wykorzystania w 
krajach dem okracji ludowej o- 
s ągnięć przodującej nauki ro l
niczej Związku Radzieckiego.

opery polskiej i solistów, pia 
n is tk i H a liny  Czerny -  Stefań
skiej, skrzypaczki Wandy W ił
kom irsk ie j i  wspaniałego zespo
łu  młodzieżowego pieśni i tańca 
„Mazowsze“ .

Podsumowując w y n ik i 3-ty

i nam naród radziecki dosłownie 
i we wszystkich dziedzinach ży 
! cia, w p ływ a również dodatnio j weł 
, na rozwój sztuki polskiej. Dzia- 
; łącze sztuki polsk 
i samo o fia rn ie  służyć swą tw ór

rynkach światowych m ożliw ie 
taniego i przydatnego do rzezi 
mięsa armatniego.

Cała po lityka amerykańska 
— po lityka twórżenia agresyw
nego bloku atlantyckiego i k le 
cenia nie m niej agresywnego 
bloku Pacyfiku — sprowadza 
się w łaśnie do uzależniania odH n c io ii- iT o  v. ‘ : 11 r* vv ¡a u r  \ «- i 11 u f. i i fu u a  m irt i , . . , • i o ic  v\ ucł.piiic: Użiatrżii

inach żv • osiągnięć sztuki Polski Ludo- | P°deJniowa a w spania y ze po | A m eryk i innych państw impe- macn zy- ¡. :n IJeatro im Mossriwiet.a. Gosem-: . , , , ■i. ria listycznych w  celu w ykorzy-teatru im. Mossdwieta. Gościn 
_ , nie w ita liśm y w  naszym kra ju
Dla artystów  polskich wystę- I artystów Niem ieckiej Republiki

ej pragną tak  j pojących w  Moskwie, dla węzy- j Demokratycznej. Z 
:yć swą tw ó r- ; Stk.ich artystów  Polski i rów- j Państwowy Zespól Pieśni 

czością w ie lk ie j sprawie pokoju, nocześnie dla całego narodu i Tańca „Mazowsze“  przygotowu- 
sprawle socjalizmu, ja k  służy ■ polskiego pobyt artystów poi

skich w  stolicy ZSRR. a zwła

stania ich dla agresywnych ce-
, , . , lów amerykańskiego im peria
ls0 61 zaś ,iznm

tej sprawie sztuka radziecka.
Dlatego też ważne i  doniosłe b y - |  szcza koncert pożegnalny

godniowego pobytu artystów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej w  Moskwie, przewodniczą
cy delegacji, w icem in ister K u l
tu ry  i Sztuki Polskiej Rzeczypo-

T : ło dla nas wszystkich bezpośred- i Teatrze W ie lk im  w  obecności j

1 je się do wyjazdu do Chin. 
| Każda taka podróż przyczynia 

w  j się do umocnienia zjednoczone
go obozu pokoju, pomaga m itu-

obcowanie ze wspaniałą wodza mas pracujących całego.) jącym pokój narodom w ustame
sztuką radziecką. Zwiedzenie te
atrów  stołecznych, spotkania i 
rozmowy z w yb itnym i przed-

świata, towarzysza Stalina, jest I nowieniu 
wydarzeniem nie ty lko  o cha- i 
rakterze ku ltu ra lnym , lecz tak- !

bardziej ścisłych 
przyjacielskich stosunków k u l
turalnych.

Te w ys iłk i amerykańskie na
potykają jednak na poważne 
przeszkody.

W ielkokapitalistyczne rządy 
idą wprawdzie na służalcze 
podporządkowanie się A m ery
ce. ale ich narody bynajm nie j 
nie podzielają ich \śtanow iska. 
Cóż z tego, że premierzy

spolite j Ludow ej.' Jan W ilczek : staw icielam i sztuki radzieckiej i *e wydarzeniem o w ie lk ie j wa- i Opuszczając gościnną stolicę j F ranc ji czy Włoch k łan ia ją  się

Prace konferencji po trw ają 3 , w  wyw iadzie udzielonym kores-
dni.

Nowy wysoki komisarz 
ISA w Vienuzech 

zachodnich
ff) B E R LIN  (PAP). — Agen

d a  ADN donosi z Bonn, że E i
senhower m ianował rektora u- 
n iwersyte tu w  Harvard. Co- 
nanta, wysokim  komisarzem a- 
m etykańskim  w  Niemczech za
chodnich.

W bóńskich kołach rządzących 
przyjęto ze szczególnym zado
woleniem nominację Conanta 
na wysokiego komisarza ame
rykańskiego.

Adenauer uważa. że Conant 
pomoże mu w zdław ieniu oporu 
społeczeństwa zachodnio - nie
mieckiego przeciwko układom 
wojennym , ponieważ jako czło
nek „kom is ji badania działalno
ści antyam erykańskie j“ ma 
..szczególne doświadczenie“ w 
bezwzględnym prześladowaniu 
wszystkich s ił postępowych.

pendentowi „P raw dy" oświad
czył:

Występy artystów  polskich w 
Moskwie, gorące przyjęcie zgo
towane nam przez działaczy 
sztuki i społeczeństwo radziec
kie, wreszcie ofic ja lne podzię
kowanie, wyrażona artystom 
polskim  przez rząd ZSRR. wszy

wzbogaciły nas o nowe twórcze j 
doświadczenia, pomogły głębiej I 
uświadomić sobie nasze zadania. > 
Oto dlaczego można stw ierdzić, i 
że pobyt artystów  polskich w  j 
M oskw ę  będzie pod wieloma 
względami przełomowy dla na- | 
szej sztuki i  przyczyni się do je j j 
dalszego twórczego rozwoju.

Jesteśmy

dze politycznej. W fakcie _ tym  | waszej ojczyzny
naród nasz w idz i nowe świa- w zakończeniu

oświadczył
w icem inister

dectrwo zacieśniających się z j w ilczek — pragnę jeszcze ra? 
każdym dniem przyjaznych sto- ] w  im ieniu artystów Polskiej
sunków • polsko-radzieckich. i Rzeczypospolitej Ludowej wy-

W ciągu tych dni nasi roda- I razić gorącą i szczerą wdzięcz
my z ogromną uwagą śledzili j ność narodowi radzieckiemu i 
występy artystów  polskich w w ielk iem u wodzowi mas pracu- 
Moskwie. Jesteśmy nieskończe- 1 jących całego świata, towarzy- 

j nie szczęśliwi, że powracając | szowi S ta linow i za okazane

w pas am erykańskim  am 
basadorom? Klasa robotnicza 
F rancji i Wioch prowadzi sze
rokie masy ludowe do w a lk i 
przeciwko am erykańskim  rzą
dom swych kra jów . Za genera
łam i francuskim i i w łosk im i w 
sztabie generała R idgway‘a nie 
stoją po dziś dzień dyw izje, na

N aród  fra n cu sk i żąda poszanow ania 
p ra w  d e m okra tycznych  i p o lity k i p oko ju

Przemówienie Marcel Carhina w Zgromadzeniu I\arodowvm

AA a lk i w  Korei
(f) PE K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii L u 
dowej w kom unikacie ogłoszo
nym  w Phenjanie podało, że 
oddziały a rm ii ludowej i ochot
n ików  chińskich prowadziły 
dnia 14 bm. w rejonie Koran- 
phori w a lk i o znaczeniu loka l
nym ż Wojskami in terwentów  
amerykańsko-angielskich.

14 bm. oddziały a rty le r ii prze
ciw lotn iczej i specjalne oddzia
le strzelców przeciwlotniczych 
zestrzeliły 5 i uszkodziły 2 sa
m oloty nieprzyjacielskie, które

____ ___  _______ ____  ________  m  ___ których posłuszeństwo można
wszyscy głęboko | do ojczyzny, przynosimy w yso-| nam przyjacielskie i serdeczne ^ czż’ć w  rozbójniczej wypra- 

Stko to jest w ie lk im  radosnym 1 wzruszeni okolicznością, że na i ką ocenę osiągnięć sztuki poi- ! przyjęcie. w ie Przeciwko Zw iązkow i Ra
dzieckiemu i innym  krajom  so
cjalistycznym.

Bezceremonialriość, z jaką 
amerykańscy im peria liści pa
ku ją  do w łasnej kieszeni dom i- 
nta b ry ty jsk ie  i kolonie fra n 
cuskie •—. w yw o łu je  Opór i  nie
chęć nawet u najw ierniejszych 
spośród ich loka jów . Gesty znie
c ie rp liw ien ia , na które zdoby
wają się dziś tacy wypróbo- 

I wani przedstawiciele „p a rtii 
am erykańskie j", ja k  A u rió i czy 
C hurch ill, świadczą o głębokim 

| niezadowoleniu z Am erykanów 
poważnej części nawet w ie l- 

kapita listów , n iew ą tp li
wych reakcjonistów, n iew ątp li
wych wrogów ruchu robotni
czego i socjalizmu \v krajach 
zachodniej Europy.

W alka mas ludowych, a ta k 
że wzmagające się niezadowo-

(f) PAR YŻ (PAP). Nową sesję francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego zagaił M arcel Cachin jako  najstarszy z deputo
wanych. W ygłosił on k ró tk ie  przem ówienie, w  k tó rym  pod
k reś lił, że naród francuski zdecydowany jest odbudować 
ekonomikę narodową i w yzw o lić  ją  spod obcej kon tro li.

Francja — powiedział Cachin j że trzecia wojna jest n ieun ik-

zagranicznej naszego narodu“ . raresztowania sekretarza general- 
Ludzie ci m ów ili również, że [ nego FPK dnia 28 m aja ub. r. 
układ francusko-radziecki jest ! Zamieszczając notatk i dz ienn ik) 
„gwarancją dla F rancji prze- ! bezceremonialnie je sfałszował, 
c iw ko odrodzeniu odwetowych zaopatrując ję jednocześnie W
Niemiec“ . Dzisiaj ci sami lu 
dzie, będący u w ładzy odżegnu- j

! oszczercze komentarze.
Jacques Duelos wystosował do i

przeżywa kryzys polityczny i niona i przyłącza się do pro- | 39 oc* swych podpisów j dyrektora „F iga ro “  lis t, w  k tó -
pozycji zgłoszonych przez i swych słów. Jednakże naród j rym zdemaskował i napiętnował 
przedstaw icieli 85 k ra jów  na j francuski nigdy tego nie uzna. | oszczerstwa. Wobec tego, że

F igaro“  odm ów ił opub łikow a- 
; n i a lis tu , Duclos skierował spra- 
| wę na drogę sądową.

X V II  sąd karny Paryża roz-

i ekonomiczny, w k ra ju  panuje 
powszechne niezadowolenie. 
Zdolność nabywcza mas ludo
wych nieustannie spada, podczas 
gdy zyski trustów  kap ita lis ty 
cznych nieustannie rosną. Bez
robocie jest zjaw iskiem  maso
wym. Tragicznie przedstawia się 
ptoblem mieszkań i lokali 
szkolnych. Niestałość w a lu ty  i 
in flac ja  wzmagają powszechną 
niepewność ju tra .

Cachin wskazał na olbrzym ie 
wydatki wojenne kra jów  uczę- \ 
stniczących w  pakcie atlantyc
kim  i podkreślił, że naród fran
cuski ponosi ciężary związane 
nie ty lko  z tym i wydatkam i, iecz 
również z wojną prowadzoną i 
przez im peria listów  francuskich j 
przeciw Wietnamskiej Republice i 
Ludowej. W ielu deputowanych

Kongresie Narodów w  \Viedniu. i Daremne są próby przeciwsta- j
i w ienia narodu francuskiego na- 

Cachin podkreślił, że dla ■ rodowi radzieckiemu, któremu 
uniknięcia trzecie j w o jny świa- j zawdzięcza on swe wyzwole-
towej konieczne jest ja k  na j
szybsze zwołanie konferencji 
przedstaw icieli pięciu w ie lk ich 
mocarstw — USA. ZSRR. W ie l
k ie j B ry tan ii, Chin Ludowych 
i F rancji oraz zawarcie Paktu 
Pokoju.

Na.sz m iłu jący  pokój naród — 
m ów ił dalej Cachin — daleki 
jest od modnego w  niektórych 
kolach kosmopolityzmu. Na
ród francuski pozostanie w ie r
ny zasadzie ’ niezawisłości na
rodowej, k tórą propaganda 
wojenna stawia obecnie pod

rowśkich odwetowców i Wyra
finowane oszustwo socjaldemo
kratycznych na jm itów  amery
kańskiego im peria lizm u, ani
żeli . w  ja k im ko lw ie k  innym 
k ra ju  Europy, gdzie brak w ie lu  
spośród tych czynników.

Im peria liśc i amerykańscy m u. 
szą jednak stworzyć pewną pod
stawę propagandową dla swych 
zachodnio .  n iem ieckich na jm i
tów. Adenauerowie i Olle-nhaue- 
row ie muszą mieć „argum enty“

styczne stanowisko neohitlerow« 
skie-go rew izjonizmu.

Am erykańscy i angielscy „go
spodarze“  bynajm nie j nie u k ry 
wa ją swych celów przed swym i 
polskim i na jm itam i. W  kores
pondencji W iN  m am y szereg 
wypowiedzi angielskich i ame
rykańskich po lityków  stanowczo 
wrogich naszej granicy na Odrze 
i Nysie.

.Według M irskiego (M iko ła j-
dla swej haniebnej fu n kc ji. T ś- czyka)... Odnośnie granie w
k im  „argum entem “ jest nagom 
ka przeciwko Zw iązkow i Ra
dzieckiemu. Polsce i Czechosło
wacji, są hasła odwetu za k lęski 
poniesione przez arm ie h itle 
rowskie na Wschodzie, hasła

Ameryce stoimy gorzej aniżeli 
w A ng lii. Sprawa granic zachod
nich: w  grę tu ta j wchodzi akcja 
Am erykanów pochodzenia nie
mieckiego oraz chęć pozyskania 
Niemców na wypadek kon flik tu .

w a lk i o pow rót niem ieckich | W tym  wypadku demokraci są 
ju n k ró w  i  w ie lk ich  kap ite li- i zdecydowani oddać połowę Ziem
stów na słowiańskie 
mie, k tóre im peria lizm  
m iecki stracił 
k lęski H itle ra .

zie- j Odzyskanych Niemcom, a resztę 
n ie- | pozostawić nam. Opinia repub ii- 

w rezultacie kanów jest m nie j skrystalizowa
l i  osia an ty- ■ na. ale skłonni oddać Niemcom

polskiego rew izjon izm u i  szo- ¡ nawet cale Ziemie Odzyskane"
w inizm u, proklam owane głośno 
i bezczelnie na zachodzie N ie
miec, są narzędziem w  ręku a- 
m erykańskich m iliarderów . Nie 
darmo am erykański m in ister 
spraw zagranicznych Byrnes 
dal w swej osławionej mowie 
stu ttgarck ie j sygnał do rozpęta
nia kam panii przeciwko naszym 
granicom  zachodnim.

Na tle  tych fak tów  szczegól
nie dobitn ie występuje zdra
dziecka rola reakcyjnych k li-  
eżek emigranckich.

W  dokumentach W iN  znajdu
jem y w iele m ateria łu  dotyczące
go kw estii granic zachodnich. 
M a te ria ły  te świadczą że em i
gran ccy po lityk ie rzy  reakcyjn i 
zdają sobie w  pe łn i sprawę z 
wrogich Polsce in te n c ji swych 
am erykańskich „gospodarzy“ , że 
służą im  w  peinej świadomości 
antypolskiego charakteru ich 
po lityk i.

„O dtworzenie Niemiec za
chodnich jest koniecznością. Od
tworzenie tych Niemiec nie 
obędzie się bez obietn ic re w iz ji 
granic wschodnich Niemiec...

Stwarza się więc problem od
rodzenia Niemiec i zwrócenia 
ich zainteresowania na Wschód. 
Jak daleko na Wschód — będzie 
w  dużej mierze zależało od sa
mych Niemiec. Polacy muszą 
być jednak przygotowani na \ 
nowy „D rang nach Osten“ , k tó 
ry  uderzy na Ziemie Odzyskane 
i może być poparty przez A n- 
glo-Am erykanów , początkowo

pisze Maciołek na kró tko  
przed wyboram i prezydenckim i 
w USA w  r. 1948.

„M irs k i odbył k ilkugodzinną 
bardzo ciekawą rozmowę z 
Church illem  na k ilk a  dn i przed 
naszą rozmową... C hurch ill, oka
zuje się, jest nadal za rew izją  
te j granicy i  oświadczy! cynicz
nie M irskiem u, że w tym  kie
runku będzie prowadzi! akcję. 
Oczywiście rozmowa odbyła się 
ty lk o  w  cztery oczy“  — raportu
je Maciołek w  połowie 1949 r.

„G dy pan Yolles, prezes 
Związku Dziennikarzy Polskich 
w  Ameryce, wraz z k ilk u  inny
m i Polakami, obywatelam i ame
rykańskim i. próbował niedawno 
interpelować w  te j sprawie 
(polskich granic zachodnich — 

przyp. red.) Eisenhowera, spotkał 
się z jego strony w pół słowa 
ze stwierdzeniem, że Niemcy 
gra ją czołową role w budowie 
obrony Europy Zachodniej i że 
z tym  faktem  trzeba się liczyć“  
— pisze „delegatura zagraniczna 
W iN “  ,,Kosotyi“  w  listopadzie 
1952 r.

„Polscy“  na jm ici im peria liz
mu amerykańskiego wiedzą więc 
dobrze z na jbardziej kompe
tentnych ust, że im peria liści 
amerykańscy popierają skiero
wany przeciwko Polsce neóhit- 

I lerOwski rewiz.jonizm niem iecki.

Nie w arto  zatrzym ywać się

kańskich im peria listów.
W tej sytuacji amerykańscy 

Karo“  pełnego tekstu lis tu  D u- • podżegacze wojenni koncentru- 
1 cios na tym  samym miejscu Nd swe w ys iłk i na Niemczech

uczestniczyły w  barbarzyńskim  zgromadzenia Narodowego ' -  
bombardowaniu i ostrzeliwaniu

znakiem zapytania. M ów i nam | narodu francuskiego, który w y-

jp a tryw a ł obecnie skargę Duclos I siadających — stwarzają pó- 
Pokój pozostaje w ie lką  n a - j j  skazał dyrektora „F iga ro “  J ważne trudności na drodze 

dzieją narodu francuskiego1 j p je rre  Brissona na 6.000 fr . i przygotowań wojennych amery- 
Naród francuski żąda również. | grzywny. Sąd nakazał również 
abyśmy we wszystkich okolicz- j opublikowanie na łamach „F i-  
nosćiąch pozostali w ie rn i tra 
dycjom demokratycznym i ele
mentarnym  swobodom obywa
telskim  Republiki Francuskiej.
Naród francuski nienawidzi 
wszelkich przejawów faszyzmu, 
do którego dążą zwolennicy tzw.
„Silnej w ładzy“ .

Cachin zakończył przemówie
nie słowami: Słuchajcie głosu

lenie znacznej części klas po- j przez poparcie polityczne, a w j przy wykrętach, przy pomocy któ

i  tym i samymi czcionkami, 
sfałszowane no tatk i, t j.  
pierwszej stronie.

Sukces k o m u n is tó w  
w  w yb o rach

co
na

zachodnich. Opierają się oni tu 
taj o silniejsze niż w ja k im 
kolw iek innym  kra ju  Europy
zachodniej kadry faszystow
skie; nie darmo A m erykanie i 
Anglicy w  swych strefach oku
pacyjnych stworzyli iśtńy re-

7. broni pokładowej rejonów za
mieszkałych przez ludność cy
w ilną .

powiedział Cachin — nale- się. że idea suwerenności naro
dowej jest rzeczą przestarzałą...

u zu p e łn ia ją cy ch  w e  F ra n c ji  j zerwat dla n iedobitków h itle ry -
1 żmu, dla zbrodniarzy wojen-

Sukoes słrttjkii 
p«M sw<*h n«*ffo 

uloskich kolejarzy
(f) RZYM (PAP). — Dnia 13 

bm. o god/in ie 24 zakończy! się 
powszechny s tra jk  kolejarzy 
włoskich, w którym  wzięto u- 
rizial 200.000 osób. S tra ik  trw a ! 
24 godziny i został przeprowa
dzony dla poparcia żądania po
prawy warunków pracy.

Organizacje związkowe kole
ją, zy wchodzące w skład W ło
skiej Powszechnej Konfederacji 
Pracy i ..Włoskiego Związku 
Pracy“  opublikowały wspólny 
kom unikat, w którym  podkreśla
ją  w ie lk i sukces stra jku .

Wzięło w nim udział przecięt
nie 93 — 95 procent kolejarzy.

żących do różnych p a rtii siu- ! Lecz Francja nie chce przyjąć 
sznie żąda natychmiastowego . 
położenia kresu te j k rw aw e j j 
\vojnie.

Cachin m ów ił następnie o i 
wzmagającej się walce narodów i 
kolonialnych i zależnych o w o l- ! 
ność i niezawisłość oraz podkre- 1 
ślil, że stosowanie po lityk i siły i 
w  stosunku do innych narodów i 
jest sprzeczne z duchem i lite - i 
rą konstytucji. Naród francuski 
pragnie pokoju, niezawisłości j 
narodowej i sprawiedliwości ] 
społecznej. Uczestniczy on w  j

tych kosmopolitycznych tez. 
które przew idują je j likw idację , 
zagrażają je j istnieniu, są obel
gą dla je j w ie lk ich  w ie low ie
kowych tradycji. Francja, k tó 
ra broni prawa do samodziel
nego decydowania o swym lo
sie, chce pozostać panem na 
swej ziemi! Francja chce. aby 
ty lk o  je j własna arm ia pozo
stała na naszej ziemi.

W roku 1944 cały naród fra n 
cuski z. zadowoleniem przyją ł

słał nas tu ta j, abyśmy go bro
n ili i abyśmy mu służyli.

(f) PARYŻ (PAP). — W mieś
cie G rigny (dep. Rhone) odbyły 
się uzupełniające wybory m iej

Następnie przystąpiono do i skie. Znamienny sukces odnio- 
wyboru przewodniczącego Zgra- j sła lista komunistyczna, zdoby- j
madzenia. Ponieważ w  p ierw- ! wając 55.8 
szym i drugim  głosowaniu ża- : wszystkie 4 wakujące mandaty

nych z Gestapo i SS. głosicieli 
odwetu za klęski H itlera. Fakt, 
że Niemcy zachodnie znajdują 

| się pod bezpośrednią okupacją 
, , | wojskową — a prym at Am ery-

procent głosow i i iwanów wśród mocarstw okupa-

przyszlości zgodą na akcję w o j
skową N iem iec" — pisze „dele
gatura zagraniczna W iN “  do 
k ra ju  w sierpn iu 1948 r.

„Ze sprawą obrony Europy 
łączy się problem uzbrojenia 
Niemiec. Ta sprawa obchodzi 
nas już bezpośrednio. Uzbro jo
ne Niemcy otrzym ają fak tycz
nie wszystkie a trybu ty  państwa 
suwerennego. Nie woino mieć 
złudzeń, że nie po tra fią  te j no
w e j swej ro li w' pełni wyzyskać 
zarówno w  stosunku do reszty 
Europy ja k  i wobec Polski. Za
gadnienie uzbrojenia Niemiec 
nie łączy się ńa razie ze spra
wą te ry to ria lną . Ale propagan
da rew izjonistyczna już rozpo
częła się na dobre i nie trzeba 
być bardzo przew idującym  aby 
zrozumieć że sprawa granic bę-

den 7 kandydatów nie otrzym ał ; Należy podkreślić, że dotychczas i bezsporny _ ogranicza z góry
bezwzględnej większości glo- j w radzie m ie jsk ie j G rigny za- | w sze lk ie ’ zachcianki zachodnio- 
sów, zarządzono trzecie gloso- j siadał ty lko  1 radny — kom u

nista.

£ Í ™ CL , jeSt ± Ü ™ a! 2nJ L !  d* ie dn ,* im * kolei P» uzbrojęn ju prjMM| in |0te|n j ukfa .
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Hokeiści C S R  g ra ją  
27 i 29 b m .w  K ato w icach

św iatowym  ruchu w obronie po- 1 zawarcie układu francusko-ra- 
koju. w  ruchu, k tó ry  wzmaga dzieckiego, o którym  ludzie 
się we wszystkich krajach. M i- podpisujący ten układ m ó w ił; 
mo podsycania h is terii wojen- i z entuzjazmem, że „jest on ka- 
nej. naród francuski nie w ierzy, ' mieniem węgielnym  po lityk i

Wrzenie wśród wojsk angielskich 
w strefie Kanału Sueskiegn

(f) M O SKW A (PAP). Agencja f rei, zawarcia paktu pokoju m ię-
i dzy w ie lk im i mocarstwami. W 
| w ie lu angielskich, obozach w oj 
i skowych wprowadzono stan w y - 
| ją  tir owy. D ziennik egipski „A l-  
A hbar“  donosi, że angielskie

wanie. w  którym  wymagana 
jest zw yk łą  większość. W ybra
no Edwarda H errio t, który
otrzym ał 223 glosy.

D z ie n n ik  „ F ig a ro “ skazany  
za n ieum ieszczen ie  

sprostow an ia  J. Duclos
(f) PARYŻ (PAP). Jak w iado-

Ż y c ic  A l i  Y a ta  
w  n iebezp ieczeństw ie

(f) PARYŻ (PAP). Jak dono
si ,.1,‘Hum anite“ , stan zdrowia ( 
sekretarza generalnego M aro
kańskie j P a rtii Kom unistycznej j a‘“ basador“  Am erykanie 
A li Yata, przebywającego w  
więzieniu paryskim , znacznie

; „Rosa el Jusef“ 
św iąt krąży ły

D ruga  re p re ze n ta c ja  hoke jo w a  
C zechosłow acji rozesrra 27 > 29 bm. 
w  K a to w ica ch  dw a mecze W p ie rw 
szym  re p re ze n ta n c i CSR sp o tka ją  | a n g ie ls k ic h  u lo t k i  
s » ;• m łodzieżow ą rep rezen tac ją  | w„
P o lsk i, a w  d ru g im  z re p re ze n ta c ja  
głaska.

TASS donosi z B e jru tu  z powo 
laniem się na prasę egipską, że 
w  strefie Kanału Sueskiego w 
dalszym ciągu trw a  wrzenie 
wśród garnizonów angielskich.
Żołnierze domagają się powro
tu do domu. Jak donosi pismo j władze wojskowe aresztowały w

mo. dziennik „F igaro“  zamieścił j się pogorszył. Życiu A li Yata

niemieckiego w ielkiego kapita łu 
do przeciwstawienia się amery
kańskim  władcom, do targowa
nia się z n im i o lepsze warun
ki w ramach zbrodniczej spół
ki. Adenauerowie i  O llenhaue- 
row ie muszą wykonywać to, 

[ćo  im  zleci ko le jny amerykań
ski Wysoki Komisarz czy też

oce
niają. że mają o wiele więksże 
możliwości złamania oporu mas 
ludowych w  Niemczech za-

w lipcu 1952 r. w y ją tk i z zeszy- i zagraża niebezpieczeństwo. 13 ; „hodnich odzie nrzeriw kn si
tu, zawierającego no ta tk i osobi- bm. A li Yata m iał atak serca. °  6 1 0  81
ste Jacques .Duclos. Zeszytem | połączony 
tym  zawładnęła po lic ja  podczas 1 ści.

z utra tą  przytomno-
tom pokoju działają równolegle 
władze okupacyjne, reakcyjny 
aparat państwowy Bonn, roz
wydrzona propaganda neohitlę-

% M ' r»%;

m.
n r  y  ñ » n r ï A. »*
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wśród żołnierzy 
wzywające, 

by żądali odesłania ich do A n- 
; g lii.  zaprzestania w o jny w  K o-

okresie pobliżu Faidu 350 żotńerzy, o- © ¿ w ł *  » ! '*  "5 »*$¡2 <tt. p r r e d  v û l u f A m  4 *  A sá«ry)dU W l« •« & “- .... i __ ■ ......i...... : i. . I , .... *. ¡ 4 <6. ¡-¿* *• *,dęb ia ły  im  broń i w ysia ły  ich 
do A fry k i Południowej, gdzie 
staną przed sądem za udzia ł w  
buncie.

Au marginesie

D z i a ł a n i a  u b o c z n e

i t w ą t ł *  «*>«**«) fcylfcd

Mirski «¿byi kiikugpóainń% b.e;»kaw* rPżiaewę z Churchłll-em na kil 
k»  p ra e d  n » u tą  m n e m ą .

O te« Church.il t-ka«uje ®1ę Jest
th t e j  g ra n ic y  i  a W iąd es ty i cyn ics trtie  W lrek le sw , ze *  t y *

blerprkit będsia t ?.i t ąkcjj*.Oerry'»iści* rdzi»©*« odbył* ślę ty 1 ko o
¿¡¿tery oc ify .

!
W atykan ani słowem nie po- i się światopoglądów, pokojowe l Interesującą jest w  szczegół- 

tęp ł okrutnych masowych współzawodnictwo różnych sy- ! ności „wskazówka“ co do nisz- j
demów. W atykan i wszyscy pod- | czenia ludności 
żegacze do nowej- w o jny boją i spraw iedliw ia jąc 
się o w yn ik  takiego pokojowego

cyw ilne j. U- 
tę zbrodnię, 

św ią tob liw i autorzy mają ty lko
współzawodnictwa i  dlatego ) jedno zastrzeżenie: aby niszcze

nie to nie stanowiło ..głównego

zbrodni na ludności cyw ilne j, 
dokonywanych w Korei. Nie 
ty lko , że nie potępił, ale ak
tyw nie  pop era ludobójców, o
czvm świadczą choćby błogosła- i krzyczą, że jest ono „gorsze niż ; 
w ieństwa kardynała SpeMmana wojna atomowa“ . W ątpliwe, aby celu“ (co za głęboki hum anita- 
dla agresorów W atykan wzdra- to rozumowanie znalazło w ielu i rvzm). Godzą s*e natomiast, abv
ga s.ę wystąpić przeciw stoso- zwolenników, poza garstką im - . było ono „działaniem  ubocznym
wam u bron: atomowej. Nie ty!- nerialistycznych zw rrodnia lców  . związanym ze słusznie zamterzo- 
ko. że nie zaprotestował prze- j w USA, którzy już dziś zapo-
c iw  licznym groźbom różnych | w iadają. że w  ramach planu

al® j „W u lka n “ , zamienić c h c ijlib yszantażystów atomowych.
występuje zaciekle przeciw tym . i Europę w w ie lką  pustynię, 
którzy walczą o pokój, o zakaz 
broni masowej zagłady.

M ogliśmy sie o ty m pmeko- i w ied liw iać masowe 
nać choćby z Okazji Kongresu na ¡ufności cyw ilne j.

Watykańscy podżegacze do 
nowej -wojny starają się uspra- 

mordy 
Świad-

w  Wiedniu, przeciw któremu j czv 0 tym m. in. książka no- 
prasa watykańska zamieszczała j SZąCa niew inny ty tu ł „Porządek
napastliwe a rtyku ły . W pierw 
szych dniach stycznia „Osser- 
vatore Romano“  po raz nie 
w iadomo który, dat wyraz wa
tykańskiem u poparciu dla przy
gotowań do w o jny atomowej, p i
sząc. że „is tn ie je  wojna ducho
wa gorsza niż wojna atomo
w a“ . „W ojną duchową" określa 
organ w atykański ścieranie

m oralny wspólnoty narodów“ , 
wydana w Niemczech zachod
nich pod patronatem kościoła, 
zaopatrzona przedmową nuncju
sza watykańskiego Miincha. 
„Zaw iera ona — pisze Munch 
-  • wypowiedzi dobrze uzasad
nione przez naukę kato licką i 
odpowiadające wskazówkom O j
ca Świętego“ ,

nym celem w o jny". W jakich 
. rozmiarach godzi się stosować 
. to „uboczne działanie" — nisz- 
! czenie ludrfości cyw ilne j — wa- 
, tykańskie w ydawnictwo nie wy- 
; jaśnia.

Łatwo się tego domyśleć w 
i św ietle faktu, że W atykan pa- 
i tronuje masowym mordom w 

Korei, gdzie agresorzy stosują 
: napalm i sieją zarazę. O roz- 
i m iarach planowanych w atykań
sko - amerykańskich „działań 

i ubocznych" mówią nam też coś 
1 niecoś watykańskie wypowiedzi 
! na temat bomby atomowej, któ- 
; ra — zdaniem W atykanu — 
stanowi mniejszą groźbę niż... 
pokój.
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<lów"—-pisze Maciołek w  grudn iu 
1950 r. już po podpisaniu prze
zeń szpiegowskiej um owy z 
wyw iadem  am erykańskim .

„W racając do Niemców — ci 
coraz śm ielej staw ia ją  przed 
światem sprawą powrotu u tra 
conych terenów w  osta tn ie j 
wo jn ie czyli naszych Ziem 
Zachodnich i na pewno nie 
zechcą nigdy z nich dobro
wolnie zrezygnować. O fic ja l
ne czynn ik i niemieckie... nie
dwuznacznie solidaryzu ją się z 
całą niemiecką rew iz jon is tycz
ną opinią i stara ją  się urobić 
pod tym  względem opinię in 
nych zachodnich narodów i 
rządów" — musi stw ierdzić w 
styczniu 1952 in ny  em igrancki 
na jm ita  am erykańskiego im pe
ria lizm u „W acław “  (Gołąb).

Z tych oświadczeń w yn ika  w 
sposób niedwuznaczny: emi- 
granccy zdrajcy wiedzą dosko
nale że każde wzmocnienie Ade- 
nauerów, rem ilita ryzac ja  N ie
miec zachodnich, am erykań
ska po lityka podziału Niemiec i 
utrzym yw ania na . zachodzie 
Niemiec reakcyjnych w ie lkoka
pitalistycznych rządów — jest 
po lityką skierowaną bezpośred-

rych reakcyjn i zdrajcy narodu 
us iłu ją  zamaskować fakt, , że 
ich przestępcza robota k ie ru je  
się przeciwko naszym grani
com zachodnim. Nie w arto  cy
tować wypowiedzi poszczegól
nych działaczy em igranckich 
zaklinających się, że oni, ow
szem, są za obroną Ziem Od
zyskanych, ty lko  ci drudzy, ich, 
konkurenci, gotowi śą w  tej* 
sprawie ustąpić. Fakty pozo
stają bowiem faktam i bez 
względu na to ja k im i w ykrę ta
m i us iłu je  się je osłaniać. De
cydującym  jest fakt, że em igran- 
ckie k liczk i reakcyjne, wszyst
kie bez w y ją tku , zaprzedały się 
im peria lizm ow i amerykańskie
mu i wiążą wszystkie swe na
dzieje z amerykańską agresją 
przeciw kra jom  socjalizmu.

Amerykańscy im peria liści nie 
ukryw ają , że jednym  z celów 
ich prowokacji wojennych jest 
poparcie antypolskiego rew iz jo
nizmu niemieckiego. Polscy re
akcjoniści są uczestnikami tych 
prowokacji wojennych amery
kańskiego im perializm u. Cóż 
więc warte są ich próby słow
ne odgrodzenia sie od an ty
polskich rew izjonistów  niemiec
kich, kiedy ich czyny są dzia
łaniem na rzecz neohitlerow- 
ców?

Najbardzie j agresywni 1 a- 
wanturn iczy przedstawiciele im 
perializm u amerykańskiego są 
zarazem najbardziej zaciekłym i 
zwolennikam i neohitlerowskie- 
go rew izjonizm u niemieckiego. 
Polscy reakcjoniści czepiają się 
poły właśnie tych najbardziej 
awanturniczych podżegaczy wo
jennych, wysługują się najza
ciętszym wrogom naszej g ran i
cy, nasz.ej niepodległości.

Reakcja polska dąży do przy
wrócenia w Polsce panowania 
kap ita lis tów  i obszarników. Dla 
takiego programu nie znajdzie 
ona oparcia w narodzie pol
skim. Nie ma takich sil we
wnątrz narodu polskiego, na 
których mogłaby się oprzeć w 
swym dążeniu do zawrócenia

nio  przeciwko naszemu narodo- wstecz koła h istorii. Dl
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Fotokopie dokumentów demaskujących szpiegowsko .  dywersyjną
zdrajców (do ar tyku łu  obok)

\

d - :.alalno4{ emigranckich

wi, po lityką  wzmacniania anty
polskiego i'ew izjonizm u niemiec
kiego,

Emigranccy zdrajcy wiedzą nie 
ty lk o  to.

„Sprawa naszych granic na 
podstawie ¡>cen przede wszyst
kim  z Am eryki... — pisze Ma- 
ciółek do k ra ju  w końcu grud
nia 1951 r. — 4V sprawie u trzy
mania obecnej granicy nie ma
my wśród innych narodów przy
jació ł. N ik t nie chce się narażać 
ani Niemcom ani Am eryka
nom..."

Najem ny szpieg am erykań
skiego im peria lizm u lże oczywi
ście kiedy mówi, że w  sprawie 
utrzym ania obecnej granicy nie 
mamy przyjació ł wśród innych 
narodów. Mamy takich przyja
ció ł — są n im i Związek Radziec
ki, wszystkie kra je dem okracji 
ludowej — 800 m ilionów  ludzi 
w krajach socjalizmu i demokra
cji. Są n im i m iliony bo jowni
ków pokoju w  krajach kap ita li
stycznych i ujarzm ionych przez 
im perializm . Są nim i również 
niemieckie siły  postępowe, sku
pione wokół NRD, Ale reakcy j
ny zdrajca m ówi prawdę, jeśli 
chce powiedzieć, że wśród ta
kich, jak  on lokajów  im peria
lizm u amerykańskiego — reak
cjonistów francuskich, włoskich, 
angielskich i wszelkich innych 
— popularne jest nie słusznć 
stanowisko polskie, a im peria li

sta tn ią  je j nadzieją są amery
kańskie bagnety, czołgi i samo
loty. Przemoc amerykańskiego 
im peria lizm u ma narzucić lu 
dowi polskiemu znienawidzony 
ustró j kapitalistyczny. Ale ci, 
którzy rozporządzają amery
kańskim i czołgami mają swój 
program — program antypol
ski. program niemieckiego re
w izjonizm u. Reakcja polska w 
swym dążeniu do przywrócenia 
kap ita lizm u w Polsce gotową 
jest vvvdać na lup  niemieckiego 
im peria lizm u nasze Ziemie Od
zyskane i całą Polskę. Oto głę
boka klasowa przyczyna zdra
dy narodowej polskich reakcjo
nistów.

Cale szczęście, że zarówno re
akcjoniści polscy jak  1 neohi- 
tlerowscy ich koledzy, jak i ich 
amerykańscy panowie mają . za 
kró tk ie  ręce. Mają za krótk ie  
ręce by sięgnąć do W rocław ia 
1 Szczecina, do Krakowa i do 
Warszawy. Nie powróci więcej 
kapita lizm  do Polski. Nie po
wróci więcej na Śląsk i na Po
morze niem iecki im peria lizm  
Nie powróci bo na jego drodze 
stoi lud polski, stoi siła zjedno
czonych wolnych narodow, stoi 
potęga i pokojowa po lityka 
Związku Radzieckiego. Nie po
wróci. bo sita obozu pokoju je<t 
większa od sity podżegaczy wo
jennych.

M. RA.JEYYSKI
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W  yróżn ien ia  d la  a k ty w is tó w  F ro n tu  
N arodow ego w  w o j. k a to w ic k im

ff) W sali F ilha rm on ii Śląs
k ie j w  Katowicach odbyła się 
wojewódzka narada aktyw istów  
F rontu Narodowego z udziałem 
członków zespołu poselskiego 
w oj. katowickiego, na której 
om ówiono znaczenie doniosłej 
uchwały Rady M in is trów  z dnia 
3 bm.

A ktyw iśc i Frontu Narodowego 
*  woj. katowickiego, zabierając 
głos w  czasie narpdy, podkre

ślali w ie lk ie  znaczenie tej 
uchwały.

W toku narady około 200 ak
tyw istów , którzy w yróżn ili się w  
okresie kam panii wyborczej do 
Sejmu, zostało odznaczonych dy
plomami honorowymi.

Dyplom y uznania za n a jw y
dajniejszą prace w okresie kam 
panii przedwyborczej przyznano 
ponadto Dzielnicowemu K om i
tetow i Frontu Narodowego Ka-

i towice — Wschód. Obwodówe- 
j mu Kom ite tow i Frontu Narodo- 
| wego N r 19 w Katowicach — 
! Wełnowcu. Gromadzkiemu Ko- 
i m ite tow j Frontu Narodowego w 

Bobrownikach w  pow. będziń
skim  i Gm innem u K om ite tow i 
Frontu Narodowego w Ostro
wach w pow. g liw ick im .

Wśród odznaczonych a k ty w i
stów Frontu Narodowego zna
lazło się w ie lu przodowników 
piacy.

Polski fiIm „Pi(prwszp dni“  
na ekranach ZSRR

| (f) M O S K W A  (PAP) 16 bm
wejdzie na - ekrany k in  m o- j 

■ skiewskich po lski f ilm  „P ie rw - j 
] sze d n i“ , osnuty na pow ieści,B  i £
1 Ham ery pt. „Na p rzyk ład  P le- j o p in ia  
wa".

13 bm. w  M in is te rs tw ie  K in e 
m atog ra fii ZSRR odbył się po
kaz tego film u .

N i e n a w i ś ć  do  z b r o d n i a r z y%!

i c z u j n o ś ć  w o b e c  w r o g a

Roz$trzyqnięrie konkursu na zabudowę plam 
wokół Pałam Kultury i Nauki w Warszawie

(f) 13 bm. zakończyło pracę 
Jury konkursu zorganizowanego 
na zlecenie Naczelnej Rady Od
budowy Warszawy przez Sto
warzyszenie A rch itek tów  Pol
skich na zabudowę placu wokół 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki i zw ią
zanego z n im  obszaru śródmie
ścia stolicy. W w yn iku  k ilk u m ie 
sięcznych studiów i dyskusji 
nad 32 nadesłanymi pracami ju 
ry  konkursu orzekło, że ja k k o l
w iek p ro jekty  w niosły bogaty 
m ate ria ł w  zakresie rozwiązań 
urbanistycznych i a rch itek ton i
cznych dla centrum  socjalisty
cznej Warszawy i związanego z 
n im  śródmieścia, to jednak żad
na z nadesłanych na konkurs 
prac nie dała pełnej koncepcji 
urbanistycznej i a rch itek ton i
cznej.

W związku z tym  nie przyz
nano żadnej nagrody, natom iast

i przyznano 8 równorzędnych wy- 
i różnień po 14 tys. zł każda oraz 
| j~dną premię w  wysokości 13 
| tys. zł.
; W y ró ż n ie n ia  o trz y m a ły  zespo ły :

p ro f, d r  P io tra  B ieg a ń sk ie g o  i 
! p ro f. inż . a rch . M ieczys ła w a  K u ź - 
; m y ;
i inż. a rch . B o les ław a  K o se ck ie g o ; 

p ro f. inż. a rch . B o les ław a  S zm id 
ta . inż . a rch . Janusza Ju ra s z y ń s k ie - 
go. inż. a rch. Eugen iusza  W ię c k o w 
sk iego  i inż . a rch . G ustaw a  K o z ik a ;

inż. a rch . W ac ław a  K ły s z e w s k ie - 
go, inż. a rch . Jerzego M o kszyń sk ie - 
go, inż . a rch . W o jc ie ch a  P io tro w -  

| sk iego i inż . a rch . Eugen iusza  W ie - 
| rz b ic k ie g o ;

inż . a rch . Janusza D ąb ro w sk ie g o , 
j  inż. a rch . Tadeusza K o w a lsk ie g o ,
| inż. a rch . K a z im ie rz a  M a rczew sk ie - 
j go, inż . a rch . Józefa M irs k le g o  i 

inż. a rch . Jana P e łk i;
' inż. a rch . S te fana  P u tow sk iego ,

inż, a rch . I re n y  G ła z e k -P o n ia to - 
w icz . inż. a rch . L u c ja n a  K o w a ls k ie 
go i inż. a rch . W ło d z im ie rz a  O rd o 
na;

inż. a rch . M ik o ła ja  i K on s ta n teg o  
K o ko zow , inż a rch . Józefa  L e w iń 
sk iego, inż . a rch . Leo n a rda  T o m a 
szow skiego  i inż. a rch . Jerzego W a
s ile w sk ie g o ;

inż. a rch . K a z im ie rz a  B iszew sk i^ - 
go. inż . a rch . Józefa C hm ie lą , inż. 
a rch . A n d rz e ja  K u le s z y , inż  a rch . 
A dam a M a to n i a. inż. a rch . R om u 
alda P o łu ja n a , inż. a rch . W acław a 
R em biszow sk iego  i  inż. a rch . Z b i
gn iew a  Ż u ła w s k ie g o ;

p re m ię  w  w ysoko śc i 13 tys. zł 
p rzyzn a n o  zespo łow i in ż . a rch . H i
p o lita  R u tk o w s k ie g o  i inż . a rch . 
Z b ig n ie w a  K  r  a sn od ę bsk i eg o .

W  ciągu najbliższego tygo
dnia w  gmachu przy ui. Jezuic
k ie j n r  3 o tw arta  zostanie w y 
stawa prac nadesłanych na kon
kurs. (PAP)

Sesja W o je w ó d zk ie j 
R ady ¡Narodowej 

w  B ydgoszczy
(f) W  Bydgoszczy odbyła się 

sesja W ojewódzkie j Rady N a
rodowej. podczas k tó re j doko
nano m. in. wyboru przewodni
czącego prezydium Rady, k tó 
rym  został były przewodniczący 

i Woj. Rady Narodowej w W ar- 
! sza w ie  — M ieczysław L ipe rt.

Podczas obrad i ożyw ionej 
| dyskusji podsumowano osią
gnięcia. b rak i i niedomagania 
w pracy zakładów produkcyj
nych i placówek usługowych 
przemysłu terenowego Pomorza 
oraz ustalono dla nich Wytycz
ne na bież. rok. (PAP)

Rozszerza się sieć lecznictwa
otwartego

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY L U D U “ Z WO.T. W ROCŁAW SKIEGO)
wyciągnął dotychczas żadnych 
wniosków z a larm ów  nadcho
dzących w  te j sprawie.

Wreszcie rzecz niezm iernie

Przeszło 50 tysięcy 
i zylelników wzięło udział 

w konSuirsie 
„Czy znasz ZSRR“

(a) Zorganizowany przez re
dakcję „T rybun y  Robotniczej“ 
w Katow icach, czwarty z kole' 
w ie lk i konkurs pt. „Czy znasz 
Związek Radziecki“ polega! na 
odgadnięciu treści 50 obrazków, 
które obejm owały wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego 
i ku ltu ra lnego K ra ju  Rad. Dla

P o lik lin ik a  wrocławskiego 
Pafawagu mieści się w  k ilk u 
nastu świeżo odnowionych po
kojach. Czysto, jasno, dużo 
słońca. Pomieszczeń i  urządzeń 
może je j pozazdrościć niejeden 
szpital. W szeregu dobrze w y
posażonych poradni specjali
stycznych przy jm uje  w różnych 
godzinach dnia 12 lekarzy. Du
mą p o lik lin ik i jóst w łasny rent
gen. Dzięki doskonałemu wypo
sażeniu z pomocy lekarskie j te
go ośrodka korzystają także ro
botnicy dwóch sąsiednich fa 
bryk. W sumie kilkanaście ty 
sięcy osób.

Działalność p o lik lin ik i nie 
sprowadza się jedynie do lecze
nia chorych. W- Pafawagu z 
miejsca postawiono mocno za
gadnienie o niezm iernie donio
słym znaczeniu dla podniesie
nia zdrowotności szerokich mas 
pracujących, zagadnienie p ro fi
la k tyk i.

Żaden nowy pracow nik nie 
może być przyjęty do fab ryk i 
bez przejścia obowiązkowych 
badań lekarskich. Zakłada się 
wówczas każdemu specjalną 
kartę, gdzie robione są adno
tacje o stanie zdrowia na pod
stawie których przeprowadza 
się później leczenie. Oprócz te
g o 1 przeprowadzane są tzw. ba
dania okresowe pracowników 
Jeśli na tym  odcinku istnieją 
jeszcze trudności, to są one. w 
poważnej mierze w yn ik iem  
braku dostatecznego uświado
mienia o znaczeniu akc ji p ro fi
laktycznej.

W  W a łb rz y c h u  
i w  w o je w ó d z tw ie

„A m bu la to rium  kopalni im 
M. Thoreza“  głosi napis nad 
drzw iam i. W ewnątrz, w pocze
kalni spora gromadka ludzi, za 
okienkiem  dyżurna pielęgniar
ka wyszukująca ka rty  chorych 
Gabinet in te rn is ty , chirurga, 
izba chorych.

W izbie chorych zajęte dwa 
łóżka. O bydwaj chorzy, to m ie
szkańcy hotelu robotniczego 
Tu na miejscu znaleźli pomot 
i opiekę.

Z am bula torium  przy kopaln i 
im. Thoreza korzysta k ilka  ty 
sięcy górników . Tu się bada i 
leczy na m iejscu, lub  k ie ru je  do 
szpitala. Oprócz tego przy każ
dym szybie kopaln i jest pod
ręczne am bula torium  z 24-godz. 
dyżurem dla nagłych w ypad
ków. Kopalnia posiada własny 
wóz sanitarny. W razie potrze- 
bc lekarz zjeżdża do chorego na 
dół.

Efekty sprawnej działalności 
służby zdrowia «4 tp widoczne. 
Poprawia się zdrowotność gór
ników, zmniejsza się absencja 
chorobowa na kopalni.

W ojewództwo w rocław skie to 
teren dosyć trudn y  dla spraw 
nej organizacji lecznictwa. D u
żo poważnych zakładów prze
mysłowych. spółdzielnie pro
dukcyjne, PGR-y, duże ośrodki 
m iejskie. Ma się więc tam  do- 
czynienia i z lecznictwem  p rzy
zakładowym  i z o tw a rtym  lecz
nictwem  w mieście i z, ośrodka
mi w ie jsk im i. Z* te j też płasz
czyzny należy oceniać pracę 
W ydzia łów  Zdrow ia Prezydium  
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
i M ie jsk ie j Rady Narodowej .we 
W rocław iu. Pracę, o k tó re j po
ważnych rezultatach dają poję
cie chociażby tak ie  c y fry : licz 
ba am bu la to riów  przyzakłado
wych w Ciągu 10 m-c.y 52 r. 
wzrosła w  woj. w rocław skim  o 
51, a ilość godzin lekarsk ich  w 
tych am bulatoriach o ponad 28 
proc. W tym  okresie udzielono 
tu ok. 1 m iliona porad.

Ilość podstawowych i specja
listycznych przychodni leczni
ctwa otwartego w  miastach 
wzrosła o 13 — nie licząc różne
go rodzaju przychodni przyszpi
ta lnych. specjalnych dentystycz
nych. poradni dla dz.ieci, stac ji 
pogotowia itp. Liczba godzin w 
tych przychodniach wzrosła w 
ciągu 10 miesięcy o około 
100.000.

Słabości i zad an ia

Są zdobycze, ale są i słabości. 
Jeśli, chodzi o lecznictwo o tw a r
te w  miastach woj. w ro c ław 
skiego poważnie szwankuje 
jeszcze organizacja pracy ze
społu lekarzy i  pielęgniarek, 
szwankuje dyscyplina pracy 
wśród lekarzy, szwankuje orga
nizacja przyjęć w  am bula to
riach w godzinach Wieczornych

Obok dobrego ośrodka w  Pa
fawagu istn ie je  bardzo źle p ro
wadzony punk t lekarsk i na o- 
siedlu robotniczym , przeznaczo
ny dla rodzin robotn ików  Pafa
wagu.

Na działalność tego punktu 
jest w iele skarg a W ydzia ł 
Zdrow ia - Prezydium  M RN nie 
reaguje na nie. Obok am bula
to rium  w kopaln i im. Thoreza 
— są źle pracujące punkty  le 
karsk ie  jak np. punkt p rzy ko 
pa ln i „W ik to r ia “ . Stan san ita r
ny n iektórych kopalń w a łb rzy 
skich pozostawia w iele do ży
czenia, a W ydzia ł Zdrow ia Wo
jewódzkie j Rady Narodowej nie

dla województwa ważna: lecz
nictw o na wsi. Jest szereg wzo
rowo prowadzonych ośrodków 
w iejskich, np. przy spółdzielni 
produkcyjne j w Henrykowie, 
czy Prochowicach, można zano
tować wzrost iiczbv poradni dla 
dzieci, iz.b porodowych itp. Du
żo lepie j i sprawniej pracują 
ekipy lekarskie, które np. w 
powiecie w a łbrzyskim  obję ły sy
stematyczną, stałą opieką wszy
stkie gm iny i naw iązały ścisły 
kontakt z ludnością. A le faktem  
jest, że sieć ośrodków w iejskich 
rozw ija  się zbyt powoli, że np. 
w tymże powiecie wałbrzyskim  
ani jedna z w ie lu  spółdzielni 
produkcyjnych nie ma stałego 
ośrodka lekarskiego, że w Ząb
kowicach Śląskich WydzJał 
Zdrow ia Prezydium PRN, nie 
w ie co się dzieje w  jego powie
cie, a nie dzieje się tam dobrze.

Nie jedyną, ale istotną przy
czyną tego stanu jest nieodpo
w iednie rozstawienie lekarzy na 
terenie w o j. wrocławskiego. 
P roporcjonaln ie zbyt w ie lu  le 
karzy koncentru je  się w m ie
ście, zbyt mało jest na wsi. W y
dział Zdrow ia Prezydium  WRN 
do te j pory nie p o tra fił tego 
problem u rozwiązać. A  rozw ią
zać go trzeba ja k  najszybciej.

Osiągnięcia służby zdrowia w 
organizacji lecznictwa otwartego 
na terenie województwa wroc
ławskiego są poważne. Dokona
no ogromnego w ys iłku , poważ
nego w kładu pracy, dla podnie
sienia stanu zdrowia ludności. 
Rozwinięto, sieć lecznictwa o- 
twartego, postawiono na do
b rym  poziomie pracę przycho
dni przyzakładowych. Sumy 
przeznaczone przez pańśtwo na 
potrzeby lecznictwa otwartego w 
woj. w rocław skim  wzrosną w 
reku 1953 o dalszych lf i m ilio 
nów (w roku 1952 wynosiły one 
ponad 81 m ilionów  zt).

Pełne wykorzystanie wszyst
kich możliwości, jak ie  na od
c inku lecznictwa otwartego są 
dc dyspozycji — jest ważnym 
zadaniem stojącym  przed W y
działem Zdrow ia Prezydium  
WRN we W rocław iu  i pre
zydium powiatowych rad naro
dowych w tym  województw ie.

Realizacja tego zadania poz
w o li na ulepszenie, usprawnienie 
i rozszerzenie opieki lekarskie j 
w interesie szerokich mas ludzi 
pracy woj. wrocławskiego.

J. M IK O ŁA JC ZY K

głębokim  oburzeniem rykańskiego w yw iadu , uprą - ostrzania się w a lk i, że im po- przebieranie w  środkarH
polska p rzy ję ła  fa k ty  | wdając dyw ersy jną  dzia ła ł m yślniej będziemy szli na- I w a lk i im peria lizm u am ery-

zawarte we w czorajszym  ko- | ność szpiegowską i  te rro ry - przód, tym  ostrzejsza bodzie ! kańskiego, jego sojuszników  i
m unikacie  agencji TASS | styczną przeciw  k ra jom  obo- j w alka wrogów ludu. s k a z a - j agentur przeciw  narodom
w spraw ie te rro rystyczne j i zu pokoju. Zdemaskowanie nych na zagładę, doprowadza- i k ra jó w  dem okracji ludow ej
g rupy  lekarzy, n ikczem nych : bandy tru c ic ie li jest ciężkim  | hych do stanu desperacji. ¡u jaw n ione  zostały w  proce-
zw yrodnia lców , k tó rzy  sprze- i ciosem dla m iędzynarodow ej! Tak uczy n ieśm iertelny Le- | sach szajek zdrajców  i spi-
n iew ierza jąc się swemu nau- o rganizacji sy jo n is tyczn e j,; nin. tak uczy towarzysz . skowoów Rajka na Węgrzech,
kowem u i ludzk iem u powo- j siedliska burżuazyjnvch na- j S talin“ . j Kostowa w  B u łg a rii, Kocze
lan iu , p row adz ili od la t | cjonalistÓw żydowskich, agen- j w  zakusach swych podże- 1 Dzodza w  A lb a n ii. S !an-
zbrodniezą działalność, zm ie -i tów  im peria lis tycznych  pod- \ gacze i w rogow ie ludzkości i sky ‘ego w  Czechosłowacji,
rzającą do skrócenia życia j żegaczy w ojennych. Pozostali | żerow ali na u trzym u jących  ' Zdemaskowane i rozbite zo-
ak tyw nych  działaczy ZSRR j uczestnicy te rro rystyczne j i się jeszcze przeżytkach id e o - ! stały ko le jno  różnorodne
Świadom ie staw ia jąc n ie w ła - j bandy okazali się s ta rym i i i 0g jj j moralności bu rżuązy j- : agentury im peria lizm u w  P o l-
ściwe diagnozy, stosując z j agentam i w yw iadu  b r y ty j- |  nej j na ludziach, k tó rzy  są ! see. Szereg procesów są-
prem edytacją szkodliwe me- i skiego. I nosicielam i,
tody leczenia, w yzuci z uczuć | Rosnąca z każdym  dn iem ! „yy  ZSRR — pisze „P ra w - 
ludzk ich  lekarze-m ordercy ! niezwyciężona" siła Zw iązku j da“  — klasy w yzyskujące zo-
podważali zdrow ie, a następ- i Radzieckiego jest solą w  oku | stały od dawna rozgromione i
nie uśm ierca li poddanych ] im peria lis tów . Po rozgrom ię- ! zlikw idow ane, ale u trzym ały
swej opiece chorych.

dowych u ja w n ił bezm iar 
zbrodni przeciw  narodow i 
polskiem u do k tó rych  ucie
kał i ucieka się im pe ria 
lizm . Rozbicie i zdemaskowa-

■ n iu  i l ik w id a c ji resztek klas j się jeszcze przeżytki ideologii nie gom ułkowszczyzny i spy-

k i i masy pracujące całego 
św iata. K on tyn u u ją c  swój 
ohydny proceder banda dy- 
wersantów  usiłow ała  przede 
w szystkim  podważyć zd ro w e  
k ie row niczych kad r w ojsko-

chalszczyzny było  d o tk liw y m  
ciosem w  antypo lsk ie  know a
nia im peria lizm u  i p rzekre 
ś liło  rachuby im pe ria lis tów  
na możliwość narzucenia w ła 
dzy kap ita lis tów  i obszarni
ków  w  Polsce. U jaw n ien ie  
się k ie ro w n ikó w  i opub liko 
wanie dokum entów  s ia tk i 
szpiegowskiej „W iN “  doma- 

w yw iad  am erykański.

W  ten sposób podła banda i w yzyskiw aczy w  Zw iązku j burżuazyjnej, p rzeżytki psy 
zw yrodn ia lców  z profesor- i Radzieckim, im peria liśc i, w  | chologii i moralności p ryw at- 
sk im i ty tu ła m i, hańbiąc ho- j swej walce przeciwko K ra -  j nego posiadacza, u trzym ali 
nor uczonych, doprow adziła  j jo w i Socjalizm u, s tra c ili j się nosiciele burżuazyjnych  
do śm ierci tow arzyszy Źda- i wszelką bazę w  samym ZSRR j poglądów i burżuazyjnej 
nowa i Szczerbakowa — w y - i O niewzruszoną jedność mo- i moralności —  ż y w i  1 u- 
b itnych  działaczy p a rt ii ko- j ra i no - po lityczną narodów | d z i e, ukryci w rogow ie na- 
m unistycznej, gorąco paiło- | ZSRR, rozb iła  się w  proch j szego narodu. W łaśnie ci u- 
w anych przez naród radziec- wojenna machina h itle ryzm u. \ kryci wrogowie, popierani

Zw ycięstw a te jednak nie o- ; przez świat im perialistyczny, ! s£p l.e8< 
znaczają, że im peria lizm  za- j beda nam szkodzili rów nież I * '̂
ni echa 1 prób szkodzenia i dy- nadal“ było  dob itnym  świadectwem,

r7 • „ i,  d  . I ze zbrodnicze know ania lm -
wers.ii wobec Z w iązku  Ra- ; Tacy jedynie, zatruci i  i Deria lis tó w  i ich w yw iadów
aziecmego. i zgangrenowani nienaw iścią Drzeciw p 0łsce skazane sa na

„W  ZS R R  panują niepo- do socjalizm u osobnicy mogą j 3rom otne fiasko — wskazało 
wych A rm ii Radzieckiej, tej dzielnie stosunki socjalistycz- j się stać zbrodniczym  inst.ru- jednocześnie z jaką upor-
A rm ii, k tó ra  narodom p rzy - ne — stw ierdza dziennik mentem kap ita lis tycznych  j czywością im peria liśc i wciąż
niosła wolność spod faszy- „P raw da “ . — Naród radziecki , w yw iadów . We w ściek łym  j know ania te w znaw ia ją , 
stowskiego jarzm a, a która  odniósł bezprzykładne w dzie- w ys iłku  upraw ian ia  dyw e rs ji Krzepnąca siła k ra jó w  obo- 
obecnie stoi na straży p o k o - ; j a c j ,  zwycięstwo w  W ie lk ie j i przeciw ko ZSRR. ludobójczy ! z u  pokoiu  i zwartość ich na-
ju  i wolności narodów. W ojnie Narodow ej. W  n ieby- im peria lizm  Chwyta się na j- rodów obracają w niwecz

Bo m ordercy ci dz ia ła li z wa5e kró tk im  term inie  z li- ; bardzie j pe rfidnych i w y ra fi-  zakusv im peria lis tów  i ich a-
in sp ira c ji i polecenia tych. kw idow ano ciężkie następ- nowanych metod. W dążeniu gentur A je zdrajca, n im
któ rzy w  szaleńczym dążeniu i s*wa w ojny. M am y sukcesy j do tego celu żaden środek nie s lraci Sw ój sprzedajny lob,
do rozpalenia pożogi w o jen- ji na wszystkich odcinkach buuczestników konkursu przez.na ,_____

czono 1500 cennych nagród | ne j do u ja rz m ie n ia  na rod ów  ! d o w n ic tw a  gospodarczego
'- ■ Z . .i Ir ,. 11 1 „„„ „ Z7 f.alrłm.T

- jest dla niego zbyt n ikczem - p o tra fi n ie jedną szkodę 
i i ny. żadna zbrodnia — zbyt rzadzić, n ie jedną zbrodnię po

ra. in. m otocykl. 18 radioodblor- j ‘ U św ia ta , n ie  co fa ła  si e i kulturalnego. Z faktów  tych I w ie lk a . Z adżum ione  p c h ły  w { pein ić. S ku p ie n ie  się p rzy - 
ników. 25 aparatów fotografie/.- ., . . .  , , niektórzy ludzie w y c ia g a ia  : ia t
nvrh k i lk a n a ś c ie  rowerów. przed n a jb a rd z ie j p lu g a w y - .  U U :?  ! .nych, kilkanaście rowerów

Imponująca liczba 50177 od
powiedzą, nadesłanych z całego 
kra ju , liczba przeszło dw ukro t
nie wyższa niż w roku ubie
głym, świadczy o stałym wzro
ście zainteresowania problema
mi konkursu. Przeszło 200 roz
wiązań nadesłano w pomysło
wo opracowanej form ie a rty 
stycznej.

Oprócz odpowiedzi konkurso
wych, redakcja „T rybun y  Ro
botniczej“  otrzym ała tysiące 
listów, w których robotnicy, 
chłopi, in te ligencja pracująca i 
ucząca się młodzież pisali, ja k  | 
im konkurs pomógł do zdobycia j pom ocy

|.............. ; ja w n e j w ojn ie , sk ry tobó js tw o  j gpją ta jące j większości naro-
m i metodam i w  w ys iłkach wniosek, że obecnie usunięte | i truc ic ie ls tw o  w  działalności du w  szeregach F ron tu  N a -  
osłabienia ro s n ą c e j' potęgi I i uż - «»stało niebezpieczeństwo : W ywiadu — oto broń z a r- ; rodowego, izolacja wrogów  
ZSRR — nadziei ' i  osto i p0- \ szkodnictwa, dyw ersji, s z p ie - ; senalu współczesnych ryce iży  ; p0isk i Ludow ej w  społeczeń- 
kój m iłu jące j ludzkości. Zde- ! gostwa, że prow odyrzy kap i- | „zachodniej c y w iliz a c ji“ , czy- i s tw ie, nie pow inny ‘ przesła- 
m askowani ' i aresztowani . talistycznego świata mogą l i  na jbardzie j agresywnych i n i a ć  nam fak tu , że w  Polsce 
uczestnicy dyw ersy jne j g rupy ! zrezygnować ze swych prób rzeczników  gnijącego kap ita - ; w  n ieporównanie większej
b y li na jem rtym i agentami 
im peria lis tycznych w yw ia 
dów. Większość z nich zw ią
zana była  z syjonistyczną 
m iędzynarodową żydowską 
burżuazyjno -  nacjonalistycz
ną organizacją „J o in t” , k tó ra  
pod płaszczykiem udzielania 

m ate ria lne j Żydom
i pogłębienia 
ZSRR.

wiadomości o ! W innych kra jach ukryw a ła
swe ohvdne oblicze f i l i i  ame-

mierze niż w  ZSRR is tn ie ją  
p rzeżytk i ideologii bu rżuazy j-

upraw iania działalności d y - ! lizm u. k tó rzy  osiągnięcia na- 
w ersyjnej przeciwko ZSRR. ju k i m ierzą przydatnością do

A le myśleć i rozumować w j zabijania ja k  najw iększej ilo - nej j ze w  Polsce, tak samo 
ten sposób mogą tylko  p r a w i- | ści ludzi, k tó rzy  zdeeenero-, j a^ w innych kra jach demo- 
cowi oportuniści. ludzie stoją- j w anym  lekarzom  każą nie le- ; k ra c ji ludow ej is tn ie ją  jesz- 
cy na antym arksistow skim  i ćzvć, lecz zabijać. (cze i dz ia ła ją  pozostałości klas
stanowisku „wygasania“ w a l- 1 Zbrodniarze nie u jdą ka rv  w yzysku jących, wciąż ogran i- 
ki klasowej. N ie rozum ieją i Ręka spraw ied liw ości d o s ię g -; czane j w ypierane, ale wciąż 
oni, albo nie mogą zrozumieć, j nie rów nież insp ira to rów  te r- jeszcze stanowiące potencja ł
że nasze sukcesy prowadzą rorvstyczne j bandy. A le
nie do wygasania, lecz do za

li sxervgarh II oj ska I'niskiego

Poborowi zaznajamiają się podczas pierwszego zajęcia z regulaminem wo jskowym
Fo to  C A F  — U k le )e w s k l

ną bazę dla przestępczych
wstrząsające fa k ty  podane w j knowań śm iertelnego wroga 
kom unikacie  agencji TASS Polski: am erykańsko - h itle -  
nie ty lk o  rodzą gniew, ale u - . r0wskiego im peria lizm u, 
cza też jeszcze bardziej n ie- | Zdaiac sobie sprawę z n ik - 
naw idzieć w roga: am erykan- : czemnvch i pe rfidnych  mę
ski im peria lizm , jego sojusz- 1 tod któ rvch  chw yta ją  się im - 
m kow  , agentów F a k ty  te periaUstvczne w yw iady . n:e
m ob ilizu ją  do wzmożonei za
ostrzonej czujności w szyst
kich nas. k tó rzy  należym y do 
w ie lk ie j rodz iny w olnych na
rodów, budujących socjalizm  

Polska, jak  i inne k ra je

w olno n ikom u uspokajać się 
faktem , że w róg jest izo low a
ny, znienaw idzony przez na
ród, że baza jego się zwęża, 
a knowania jego skazane są

dem okracji Indow ej, skupione ! na flasko- ^ b y  un iem ożliw ić 
w okó ł ZSRR w  potężnym  ^ fz e łk ą  szkodniczą robotę.
froncie  poko iu, stanow i cel i ab>' ° woce nasze,J prac? me 
nieustannych prób penetracji j  zostały uszczuplone przez 
wroga. I  w  m ia rę  jak  mnożą ! zw yrodn ia łych  zdrajców, m u
si ę nasze sukcesy, mnożą się i si mY dobrze pamiętać sui- 
w y s iłk i im pe ria lis tów , k tó rzy  ! wa a rty k u łu  redakcyjnego 
za pomocą swych agentur, j »»Prawdy“  o w rogu, k tó rym  
zm ierzają do zahamowania ! ies  ̂ w łasne gapiostwo Trze- 
naszego trudnego, lecz n ieu- ba podnieść rew o lucy jna  czu j- 
stannego. zwycięskiego m ar- ' ność. lep ie j nauczyć się roz- 
szu ku socja lizm ow i. Na ce- ! poznawać i demaskować a- 
le szpiegostwa, d yw e rs ji i ! gentury w roga, szybciej i
działalności te rro rystyczne j 
p rzeciw  k ra jo m  obozu pokoju 
przeznaczony został specjal-

skuteczniej 
wiać. 

P ię tnu jąc

je  un ieszkod li- 

z oburzeniem
ny, osław iony fundusz 100 j zdemaskowanych lekarzy- 
m ilio n ó w  do larów . Na te b ru - ; zbrodn iarzy i ich im p e ria li-  
dne cele idą n ieo fic ja ln ie  d a l- j stycznych mocodawców, n a 
sze m ilio n y  do larów  i  fu n - js y  pracujące naszego k ra ju  
tów. j wzmagać będą swoją czu j-

Zbrodniczość metod i  n ie - ' ność.

Spekulanci i paskarze w odwrocie
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Protesty i demonstracje w Trizonii 
przeciw wojennym układom Adenauera

(f) B E R LIN  (PAP). Próby 
k lik i Adenauera przeforsowa
nia. za wszelką cenę ra ty fik a 
c ji zawartych w Bonn i w Pa
ryżu układów wojennych na
tra fia ją  na opór ze strony 
pa trio tów  niem ieckich.

W mieście Letrach odbył się 
wiec zorganizowany przez nie
m ieckich bo jow ników  o jedność, 
pokój i wolność. Uczestnicy 
wiecu potępili stanowczo pró
by bońskich kół rządzących, 
zmierzające do przeforsowania 
ra ty fik a c ji układów  wojen
nych.

Protesty przeciwko wojen
nej polityce odwetowców z 
Bonn i narzucanym przez nich 
narodowi niem ieckiemu uk ła
dom uch w a lili także robotnicy 
miasta Soerst. m łodzi bo jow 
nicy o pokój Duisburga i w ie- 
lu innych miast.

Robotnicy Soerst przeszli l i 
nearni miasta, niosąc transpa- 
1(-nty z napisam i: „W  roku 1933 
jnów iliśm y: H itle r — to wojna. 
Dziś m ów im y: „uk ład  ogólny“ 
~~ to w o jna ' Dlatego też lud
ność m iast i wsi niem ieckich 
walczy przeciwko temu uk ła 
dow i“ .

N o w e  ares zto w an ia  
p a tr io tó w  n ie m iec k ich

<0 B E R LIN  (PAP). Jak po
daje agencja A D N , rosnący

j opór społeczeństwa Niemiec za- 
i chednich przeciwko ra ty fik a c ji 
j układów wojennych w yw o ła ł 
! ze strony władz bońskich nową 
i falę te rroru  wobec aktywnych 
I bo jow ników  o pokój.

W Neuwied (Palatynat) aresz- 
I towano 18 mieszkańców, kló- 
j rzy protestowali przeciwko pró- 
j bom narzucenia narodowi nie- 
| m ieckiemu niewolniczych ukła- 
| dów wojennych —; bońskiego 
| i paryskiego. W miejscowości 
i Weiden (Bawaria) po lic ja za- 
| chodnio-niem iecka w trąc iła  do 

więzienia 5 bo jow ników  o po
kój. Zostali oni „oskarżeni“  o 
propagowanie programu zjed
noczenia narodowego Niemiec, 
k tó ry  nawołuje do oporu wo
bec p o lityk i wojennej Adenau
era.

Policja adenauerowska doko
nała również masowych aresz
towań w Północnej W estfa lii. 
W powiecie Recklinghausen 
aresztowano 27 bo jow ników  o 
jedność Niemiec i o pokój, 
którzy wypow iedzie li się za 
odrzuceniem niewolniczych u- 
kładów wojennych.

Dziennik „N e u e : VoIKszei- 
tung“  podaje, że „m etody pra
cy“  po lic ji adenauerowskiej 
przypom inają metody, ja k im i

posługiwali się h itlerow cy w 
1933 r.

A m e ry k a n ie  n a k a zu ją  
w zm o żen ie  te r ro ru  

w  T r iz o n ii
(f) B E R LIN  (PAP). Jak po

daje z Bonn agencja ADN. 
kanclerz boński Adenauei 
przeprowadził rozmowy z peł
niącym obowiązki wysokiego 
komisarza amerykańskiego w 
Niemczech zachodnich Reberem 
w sprawie ra ty fik a c ji układów 
wojennych. Adenauer zapewnił 
Rebera, że nie dopuści do da l
szej zw łok i w ra ty fikow an iu  
tych układów. Urzędujący w y
soki komisarz am erykański 
przestrzegł kanclerza bońskie
go, że te rm in  ra ty fik a c ji „u k ła 
du ogólnego“ oraz ukiadu o 
„a rm ii europejskie j“  uiegi po
ważnej Zwłoce na skutek opo
ru ze strony 1’jfinośei Niemiec 
zachodnich i domagał się prze
forsowania ra ty fik a c ji układów 
wojennych w trzecim  czytaniu.

Jak podaje agencja ADN. b. 
am erykański gubernator w o j
skowy w Niemczech zachod
nich gen. Clay zapowiedział w 
związku z tym  wzmożenie ter
roru wobec wszystkich pa lrio - 
tów  niem ieckich, którzy w a l
czą przeciwko polityce wojen
nej Adenauera.

ro doświadczenia w pracy nad 
jej realizacją na swoim terenie 
O tych doświadczeniach mówili 
towarzysze na zebraniu gmin
nego aktywu partyjnego, które 
odbyło się w k ilka  dni po ogło
szeniu uchwały.

Kułaeko-spekulanckie niero
by zostały mocno uderzone i dia-

m ów i! tow. Bąk — cisnąć się 
do sklepów, żeby w ykup ić  chleb 
na karm ę dla koni. albo świń.

| Gmina Bychawa jest oddalona 
j od stac ji ko le jow e j o 18 km.
| Jedynym  środkiem  kom unika
c ji łączącym mieszkańców g n il
ny z Lub linem  jest autobus 
PKS-u, ku rsu jący 3 razy dzien
nie. A le  żeby do tego autobu
su się dostać, trzeba było mieć 
nie byle ja k ie  szczęście. Zale
dw ie zatrzym ał się — na przy- „  , . - ■ , . .
Stanku szturmem zdobywali w | nam bacznie śledzić za ich chy- j teraz, gdy uchwała kładzie kres ! sieaz.kie itp.

k tó ry m i om ówiono ją  na spe- 1 
c ja lne j sesji. W gromadach od- 1 
by ły  się zebrania party jne , a ;

spychali ze schodków żonę czy i tam gdzie nie ma członków pa r- ' 
dziecko robotn ika i pozbawiali ! t i i  — ak tyw iśc i gm inn i obsłu- 
ich chleba. albo gdy po paskar- j ży li ogólne zebrania ludności, 
skieh cenach sprzedawali rą - i Różne są form y, które tow a- | 
bankę czy inne produkty , to ! rzysze stosują w swoje j pracy. | 
wtenczas się nad robotn ikam i i  Poza zebraniami, — rozm ow y!

tego są rozwścieczone. Trzeba j nie lito w a li. Obłudnie popłakują i indyw idua lne, spotkania są-

nim  miejsca obładowani kosza 
¡m i i  w a lizkam i spekulanci.

i demasko-j try m i m anewram i 
| wać je z miejsca.

Rajem dla nich jpyl teren | Tak m ów ili na zebraniu ak - Zdraby.

ich nieuczciwym  zyskom. I W gromadzie Olszewiec po- i
Tow. Zofia Surma z gromady j dobnie ja k  i w innych, a k ty w i-  | 

demaskując ku łack ie  | ści zachodzą do sąsiadów, wy
| gm iny Bychawy. Tu kupow ali j tyw iśc i. św iadom i tego, że so- chw yty, jednocześnie w yjaśn iła  j korzystu jąc diugie wieczory z i- | 
| u chłopów masło po 3 0  — 35 z ł ! j u s z  robotniczo-chłopski umac- j chłopom, jak  w iele zawdzięczają j mowę na rozmowy.
I za k ilogram , ja jk a  przed świę- j n ja sję ty lk o  w walce z ku la - j pomocy państwa. Przykładów  | A g ita to rzy  pomagają chłopom | 
I tam i — a więc w na jbardzie j kiem, im ającym  się naj rozfna - !  nie musiała daleko szukać, prze- j na konkre tnych  p rzyk ładach!
de ficytow ym  na ten a rty k u ł j itszych chw ytów , aby u trudn ić  
okresie — p łac ili po 1 zł 20' gr. j szybkie skuteczne realizowanie 
lub  1 zł 40 groszy, za mięso | uchw ały na wsi. Podczas gdy 
wieprzowe po 10— 12 złotych za I w gromadach Oyowa, Bodzanów 
1 kg. Na produktach w y k u p y - j j innych spółka kulacko-speku- 
wanych po tak ich  cenach od i lancka, brużdżąc przeciw u- 

| chłopów spekulanci zarabiali j chwale Rządu, usiłowała wystę- 
| dwustronnie. Na rynku  w  L u - ! pować w ro li „obrońców klasy : korzysta ją  z 
(b lin ie  ograb ia li robotn ików , a i robotniczej“  — w innych gro- j państwowych. Z e le k try fiko w a - 
z miasta p rzyw ozili do Bycha- madach, ja k  w Zdrabach — ! no 4 gromady, 50 procent gro- 
w y tow ary przemysłowe. Na ! ku łacy szkalowali klasę robot- i mad w gm inie jest zrad io fonizo-

j jednej parze butów gumowych niczą. Jedne i  drugie plugawe j wanych. Powstała szkoła za-
j —  „czysty“  zysk 50 zł, za j m anew ry mają na celu podko- j wodowa i liceum ogólnokształ-
chusteczki na głowę — podw ój- I pywanie sojuszu robotniczo- I cące, w  których zdobywa wie-

I na cena. Podobnie i z innym i | chłopskiego. { dz.ę około 700 bychawskich
| produktam i. Niżej 50 proc. z.y- j Wszędzie jednak wróg klaso- i dzieci chłopskich

cięż sama gmina Bychawa jest i obliczać kto  i  ile  może zarobić 
w ym ownym  świadectwem tró - ( rzetelną, uczciwą pracą. A ob li- 
ski, jaką prze jaw ia Rząd o j czyć łatwo. Bo jeżeli np. S tan i- 
wzrost. dobrobytu i k u ltu ry  wsi I sław K a lic k i o trzym ał ostatn ie- 
Z roku na rok zwiększa się tu j g0 grudnia za kon traktow any i 
ilość nawozów sztucznych. Go- | odstawiony bekon wagi 81 kg 
spodarstwa m ało i średniorolne — 720 zł., to Franciszek K o- !

tanich kredytów  ! strz.ewa z Olszewca po Wejściu | 
w życie uchwały, o trzym ał za I 
bekon tej samej wagi i  klasy — j

sku nie sprzedawał: nigdy. Da- j wv dostał druzgocącą odprawę) 
ły  się więc dobrze we znaki p i- , od aktyw is tów  w ie jsk ich  
ia w k i spekulanckie m ieszkań-i Tm.. 
com gromad należących do gm i-

*

ny Bychawa.
Uchwała Prezydium  Rządu 

była druzgocącym ciosem, w y
mierzonym w speku lantów ,, że
ru jących na p ra cy . robotnika i 
chłopa,

paskarskie ceny za mięso i inne 
produkty, sabotując .jednocześ- 
nie obowiązkowe dostawy — 

H* . które  są wkładem  naszej wsi w
K ró tk i stosunkowo dz ie li nas i rozbudowę gospodarczą i  roz- 

czas od dnia ogłoszenia uchwa- j w ój k u ltu ra ln y  Ojczyzny, 
ły, ale gminna organizacja par- j — Gdy ku łacy i różni kom

Dotrzeć do n .„szerszych mas 
Tow. Bąk z gromady Podzam- j chłopów pracujących z uchwałą 

cze wskazywał chłopom pracu- j Rządu i wskazać na korzyści 
jącym  na obłudę ku łaków  i j płynące z n ie j dla wsi — jest to 
spekulantów, k tó rzy  bez s k ru - ! 
pulów zdzierali z robotn ików  j

w tej ch w ili czołowym  zada
niem w ie jsk ie j organizacji pa r
ty jn e j.

K om ite t gm inny w  Bychaw ie 
rozw iną ł szeroko pracę w y ja 
śniającą w całej gminie. W pra
cy te j pomaga ZMP, k tó ry  
organizuje m łodzieżowe grupy 
agitatorów, Uchwałę w y jaśn ia -

ty jna w Bychawie ma już spo -[ binatorzy, których sam znam— I ją chłopom również sołtysi, z

955,— zl.
Już po pierwszych dniach ) 

pracy, w yjaśn ia jące j znaczenie i 
uchwały, wzrosła w gm inie na i 
punkcie skupu podaż żywca. I 
zarówno na poczet dostaw obo
w iązkowych ja k  i z kon tra k ta 
cji.

Przed sklepami w  Bychawie i 
siedzibie gm iny, zn ik ły  ogonki. | 
•leżeli poprzednio ludzie cisnę- | 
l i  się po chleb, to obecnie choć j 
nie wzrosła ilość wypiekanego i 
chleba — zaczynają się tworzyć j 
jego remanenty i is tn ie je ko
nieczność zmniejszenia wypie- i 
ku. Natomiast w piekarni usłu- j 
gowei, w  k tó re j Wypiekany jest 
chleb z dostarczonej przez chło
pów m ąki — trzeba było zw ięk
szyć obsługę.

Zm nie jszył się także znacznie 
tłok w autobusie PKS na tra 
sie Bychawa — Lublin . Chłopi 
z Bychawy mogą teraz swobod
nie podróżować.

*
A k tyw  pa rty jny  i ZM P-owskl 

dokonał już w gm inie niem ałej 
pracy. A le nie jest on w sta
nie dotrzeć istotn ie do każdej 
chłopskiej zagrody. Ażeby tak 
szeroko rozw inąć agitację — 
należy uruchom ić wszystkie 
masowe organizacje a szczegól
nie ZSCh. Tego jeszcze dotych
czas K om ite t G m inny Bychawa 
nie zrobił.

Jest również p ilnym  zada
niem K om iłe tu  Gminnego w e j
rzeć głębiej w pracę CUS i 
punktów skupu, a szczególnie 
mleczarni. Do dnia dzisiejszego 
gm inny delegat CUS nie dostar
czył jeszcze wszystkim  ro ln i
kom w ym iaru  obowiązkowych 
dostaw żywca na 1953 rok. W ie
lu ch łopów ' skarży sie >eż na 
niew łaściwą pracę m iejscowej 
mleczarni.

Uchwała Rady M in is trów  po
w inna stać się potężną dźw ignią 
podnoszenia wydajności go
spodarstw rolnych. Praca nad 
realizacją te j uchwały na tere
nie wsi dopiero się rozpoczęła. 
Uchwała wnosi do życia w ie j
skich organizacji pa rty jnych i 
społecznych, do życia rad naro
dowych i placówek handlowych 
wiele nowych i bardzo poważ
nych zadań. Aby zadaniem tym  
sprostać potrzebna jest pełna 
m obilizacja i świadomość tego, 
że m obilizacja ta będzie nie 
krótkofa low a — lecz obliczona 
na długi okres czasu.

A N IELA  M A R IA Ń S K A
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Cr ytpJnfry i  horpspondpnci piszą 

Zamrożone silniki
W  magazynie Przedsiębiorst

wa Połowów i  Usług Rybac
k ich  „A rk a “  w  G dyni znajduje 
sie dziewięć s iln ików  elektrycz
nych. Zostały one sprowadzone 
w  1949 r. i  wmontowane do 
specjalnych przyrządów, służą
cych do obcinania łbów  dor- | 
szom. Próby zastosowania tych ' 
przyrządów nie da ły jednak za
dowalających w yn ików , toteż j 
wycofano je z produkcji. Po
nieważ pro jektanci nie wykaza
l i  trosk i o usprawnienie p rzy- i 
rządów, zostały one wraz z s ił- j 
n ikam i odstawione do masaży- i 
nu, gdzie do dzisiejszego dnia j 
stoją niewykorzystane.

Uważam, że przyrządam i ty -  i

m i należałoby się b liże j zain
teresować i  przeprowadzić pró
by nad ich udoskonaleniem, tym  
bardziej, że zastosowanie przy
rządów przyśpieszyłoby i zw ięk
szyło produkcję. Jeśliby zaś 
próby da ły w y n ik i negatywne, 
niedopuszczalnym byłoby dłuż
sze przetrzym yw anie w  maga
zynie nie wykorzystanych dzie
więciu s iln ików  elektrycznych, 
z których każdy jest o mocy 40 
KM . K ie row n ic tw o  PP i  UR 
..A rka“  na pewno po tra fi zna
leźć dia nich w łaściwe zastoso
wanie.

EDW ARD W ÓJCIK  
Gdynia

Terminu dotrzymano — ale, kosztem jakości
Mowy budynek w  Poznaniu 

przy ul. Poinej 74 zosłai odda
ny do użytku przed 10.X I.52 r. 
M ieszkania, które w nim  o trzy
m aliśm y są kom fortowe. M ię
dzy in nym i mam y w nich za
instalowane gazowe kuchnie i 
g rze jn ik i w łazienkach. Wszyst
ko jest w  najlepszym porządku 
poza tym . że Poznańska Ga
zownia nie chce podłączyć do
p ływ u  gazu tw ierdząc, że in 
stalacje gazowe zostały w a d li
w ie  wykonane. In terw encja  na
sza w  k ie row n ic tw ie  budowy, w 
Gazpwni oraz w  D yrekc ji Bu
dowy Osiedli Robotniczych w 
Poznaniu okazała się bezsku
teczna.

Ponieważ możliwość ko rzy
stania z kuchni i  łazienek na
dal pozostawała w strefie na
szych marzeń, postanowiłem 
napisać w te j sprawie lis t do 
redakc ji „T ry b u n y  Ludu“ . O 
moim zamiarze dowiedziała się 
dyrekcja Budowy Osiedli Ro
botniczych w  Poznaniu i  p rzy
słała do mnie swojego przed
staw iciela.

Rozmowa nasza zaczęła się
od słów : „Po przybyciu z te
renu dowiedziałem się. że oby
wate l chce in terweniować w 
spraw ie ins ta lac ji gazowej, 
chciałem wiąc dać faktyczny

[ obraz ja k  ta sprawa przedsta- 
j w ia się i sądzę, że in terwencja 
i będzie niepotrzebna. Otóż bu- 
| dynek m ia ł być oddany w  te r- 
| m in ie  zgodnie z planem. T er- 
| m in sie zbliżał, czas nag lił, a 
! że kolanek nie otrzym aliśm y, 
j zrob iliśm y to sposobem gospo- 
| darczym przez gięcie rur. Ga- 
| zownia jednak ins ta lac ji od nas 
! nie przyję ła . Pomimo, że idzie 
j ona na pewne ustępstwa, zmu- 
j szeni jednak jesteśmy zakładać 
| częściowo kolanka oraz dosto
so w yw a ć  ru ry  do gazomierzy".
| Na moje pytanie k iedy kon- 
j k re tn ie  zostanie podłączony gaz 
| otrzym ałem  odpowiedź, że bez- 
! względnie w  połow ie grudnia 

1952 roku.

Czekaliśmy w ięc c ie rp liw ie  
i do połowy grudnia i  z wycze- 
| k iw aniem  na gaz w kroczyliśm y 
w  nowv rok 1953. Kolanka są 

| już założone, ale dia odm iany 
| stwierdzono, że ru ry  przepusz
czają gaz i  na tym  stanęło.

| Można przytoczyć tu  przysło- 
I w ie: „Obiecanka cacanka — a 
j gazu ja k  nie ma tak nie ma“ .
| czyli ja k  rozumie Poznańska 
| DBOR term inowe oddawanie 
i budynków  do użytku.

PAW EŁ TRYPUCKO  
Poznali

Nie wierzę własnym oczom
Od dłuższego czasu . „Dom  [ ma", a książki pakowała i cd- 

K s iążk i“  Ekspozytura W ar- kładała na półkę. Gdv Szkoła 
szawska przysyła do Szkoły dokonała przelewu na konto 
G łów nej P lanowania i S ta tysty- ' bankowe, księgarnia na pod- 
k i różne papierki. Treść ich by- ; stawie ostemplowanego przez 
wa rozmaita, raz są to wezwą- j Narodowy Bank Polski do w o d j 
nia do arb itrażu za nieuregulo- ! zapłaty wydawała książki. 2 
wanje rachunku, a czasem po i tego w yn ika , że nie mogło być 
prostu prośba c uzgodnienie j rachunków  niezapłaconych 
należności. Nadsyłane one by- ; Czym wiec wytłum aczyć, że 
wa ją pod adresem wszystkich j nP zakład w k tó rym  zajm uję 
zakładów naszej uczelni które | sie b ib lio teka otrzvm a] już dwa 
k iedyko lw iek k u p iły  K s ią ż k i w I wezwania do arb itrażu i  jedna 
„Dom u K s iążk i“ . Z jaw isko to j prośbę o uzgodnienie stanu na- 
iest dosvć dziwne ponieważ ra- ■ leżności? Zagadka sie pogłębia 
chunki zostały dawno uregnlo- 1 ponieważ jak sprawdziłem, w 
wane i nie mogło być inaczej, | księgarniach przechowywane są 
bo od ro k u  „Dom  K siążk i“ | dokumenty, na podstawie któ- 
w pro w adził nowy system sprze-.j : vc^ ła tw o jest sprawdzić, żę 
dąży. M ianow icie gdy przycho- 1 rachunki zostałv  ̂zapłacone, 
dziło sie po książki, księgarnia I JERZY TOM ASZEW SKI 
w ystaw ia ła  rachunek „p ro  fo r- I Warszawa

Posiedzenie Prezydium ZG Liiji Kobie!
(f) Dnia 13 bm. odbyło się w ! 

W arszawie posiedzenie Prezy
d ium  Zarządu Głównego L 'g i ' 
Kobiet. W czasie posiedzenia 
przewodnicząca Zarządu G łów - ■ 
nego A lic ja  M usiałowa złożyła I 
sprawozdanie z przebiegu obrad 
ostatn ie j sesji Rady Św iatowej ■ 
Demokratycznej Federacji Ko
biet oraz z przygotowań do ! , »
Światowego Kongresu Kobiet, I

któ ry odbędzie się w roku bie- i
żącym.

W czasie obrad dokonano i
również oceny pracy organ iza- ; 
c ji za okres roku ubiegłego o- j 
raz ustalono wytyczne dalszej j 
działalności w roku bieżącym j 
Prezydium Zarządu Głównego | 
postanowiło zwołać Plenum Za- j 
rządu Głównego L ig i Kobiet do I 
Warszawy na dzień 18 bm.

(PAP) I

Chłopi

W  warunkach sprawowania
| władzy przez klasę robotniczą 
ii sprzymierzone z nią pracują- 
jce chłopstwo, w ramach spójni 
I między miastem a wsią, k tóre j 
politycznym wyrazem jest so
jusz robotniczo - chłopski, m ia
sto udziela wsi wszechstronnej 
pomocy, zmierzającej do pod
niesienia je j materialnego i k u l
turalnego poziomu życia. Pra
cująca wieś, uwolniona z ja rz - 

I ma obszarników i w ielkiego ka- 
' p ita łu , o trzym uje m aterialną i 
I polityczną pomoc ze strony kla- 
I sy robotniczej i ludowego pań
stwa. w swej walce o z likw ido 
wanie ostatniego źródła wyzy
sku na wsi — kułactwa. Dzięki 
temu poziom życia wsi szybko 
wzrasta i wieś jest coraz bar
dziej zainteresowana w rozwo
ju  budownictwa socjalistyczne
go. Podstawowe interesy mia- 

j sta i pracującej wsi są identy- 
| czne.

Zupełnie inaczej przedstawia
I się ta sprawa w warunkach 
j w ładzy kap ita lis tów , w szcze- 
j gólności w okresie współczesne- 
| go kapita lizm u, kap ita lizm u sto- 
| jąrego pod znakiem maksymal- 
j nycb ~ zysków monopoli. Na 
! drodze pomiędzy miastem a 
! wsią stoją w ie lk ie  monopo- 
| le, które k ie ru ją  wym ianą J produktów  tak, aby ograbić 
j przy tym  ludzi pracy i m ia- 
j sta i wsi. K iedy dziś, o- 
! m awiając ostatnią uchwałę

Rządu, wskazujemy na to, jak 
olbrzym ie szkody wyrządza i 
robotnikom  i pracującym chło
pom rozwydrzona spekulacja ze 
strony ku łaków  i resztek m ie j
skich kap ita lis tów  — wyobraź
my sob: 2, ja k  w ie lk ie  muszą 

j być te szkody w krajach, gdzie 
spekulant., w ie lk i monopolisty
czny spekulant — jest dykta to
rem rynku i gdzie państwo nie 
walczy z nim, ale pomaga mu,

| stoi do jego dyspozycji.
I P rzy jrzy jm y się b liżej, jak 
j wygląda ta sprawa w klasycz- 
| nym k ra ju  w ie lk ich  spekulan- 
j tów, w tw ie rdzy monopoli —
! w Stanach Zjednoczonych.

„ W ie lc y  i m a li“

Wieś amerykańska jest siln ie 
; rozwarstw iona klasowo. Z jed- j 
i nej strony mamy robotników 
rolnych, biednych chłopów, na j- 

j częściej już ty lko  dzierżawców, 
j stale biedniejące średnie chlop- 
i stwo — z d rug ie j zaś sil- 
j ną warstwę kułacką i  jeszcze 
silniejszą, decydującą o obliczu 
am erykańskie j wsi, warstwę 
właścicieli w ie lk ich  gospodarstw 
rolnych kapitalistycznego typu 
ściśle splecioną z kapitałem  ban
kowym, w ie lk im  hurtem  i mo
nopolami przemysłu rolnego. 
Na tę ostatnią warstwę, która 
w sumie obejm uje 2 procent go- 
sp darstw  przypada czterdzieś
ci parę procent ziemi orne j (o- 
statnia ocena z 1945 podawała 
40.3 procent). Jak szybko po
stępuje proces koncentracji 
własności ziemskiej może wska
zywać fakt. że w roku 1930 na 
owe w ie lk ie  farm y przypadało 
ty lko  28 procent ziemi ornej, j 
Średnie i  biedne chłopstwo 
(łącznie 55 procent gospo
darstw) dysponuje zaledwie
I I  procentami ziemi ornej, przy 
czym biedota wiejska — łącz
nie około 27 procent gospo
darstw — gospodaruje na zale
dw ie 2 procentach ziemi. Jed
nakże powyższe cy fry  nie u- 
względniają faktu, że w znako
m ite j ilości wypadków biedny j 
i średni chłop jest ty lko  nomi- j 
nalnym gospodarzem na swojej I 
ziem wg w yn ików  spisu z 1945 ‘

amerykańscy pod 
kap ita łu

hr7.ys7.lnl Wnlirki

\ 31,7 procent gospodarstw ame- 
i rykańskich są to gospodarstwa 
dzierżawione, a 12 procent — 
gospodarstwa częściowo dzier
żawione. Czynsz dzierżawny 
jest przeważnie opłacany w na
turze. przy czym wynosi na o- 
gół ponad połowę zbiorów.

Biedne i średnie chłopstwo 
nie ma żadnych możliwości kon
kurowania z w ie lkokap ita lis ty 
czną produkcją. Na , 2 880.000 
gospodarstw m ałych i b iedn ie j
szych średnich przypada zaled
wie 5,9 procent produkcji ro l
nej podczas gdy z drug ie j strony 
na 289.000 w ie lk ich gospodarstw 
przypada 36 procent produkcji, 
a na 5 400 gospodarstw naj- 

! większych — 12.1 procent pro- 
j dukc ji (dane spisu z 1945).

„ S p ó jn ia “

: Pracujące chłopstwo amery
kańskie nie jest w ogóle w sta
nie sprzedać swej produkcji 
bezpośrednio konsumentowi. Na 
to nie pozwala stojący po dro
dze pośrednik, owa właśnie mo
nopolistyczna „spó jn ia“  miasta 
z wsią: w ie lk i hu rt i przemysł 
spożywcz” .

Przymusowe pośrednictwo 
w ie lk ich  monopoli w sprzedaży 
a rtyku łów  rolnych powoduje, że 
ehłop-producent o trzym uje m i
n im alny ty lko  procent ceny pła
conej przez konsumenta za 
żywność. Tak np, chłop za swą 
pszenicę dostaje zaledwie 16 
procent detalicznej ceny odpo
w iedn ie j ilości chleba, za sprze
dane owoce zaledwie 5 procent 
ceny na rynku m ie jsk im  itd.

; Rezultatem jest, szczególnie w 
I ostatnim  okresie, paradoksalne 
zjaw isko jednoczesnego wzrostu 

! cen a rtyku łów  spożywczych w 
mieście trz y  spadku, a w na j
lepszym wypadku stagnacji cen 
otrzym ywanych przez chłopa 
za jego. produkcję.

Znane są wypadki, te  gdy 
chłopskie spółdzielnie zbytu 
próbują dotrzeć do konsumen
ta — monopoliści, organizują 
natychm iast ru jnu jący  bojkot. 
Niedawno temu szeroko opisa
ny został wypadek, kiedy jed
na z f irm  przemysłu spożyw
czego, zajm ująca się produkcją 
konserw pom idorowych, puści
ła z torbam i ¡400 chłopów ze 
stanów Ohio, M ichigan i Ind ia 
na ty lko  za to, że ich spółdziel
nie próbowały sprzedawać po
m idory bezpośrednio konsumen
tow i w mieście.

W yśc ig  zb ro jeń  
i k ry z y s  ro ln y

W ielkie  monopole nie ogra
niczają byna jm n ie j wyzysku 
pracującego chłopstwa do ty lko  
jednej, opisanej wyżej formy. 
Ich zyski ze sprzedaży chło
pom potrzebnych im a rtyku łów , 
a w szczególności środków pro
dukc ji, są także niemałe. Zyski 
te rosną szybko w warunkach 
wyścigu zbrojeń. W ciągu 1952 
koszty produkc ji na farmach 
am erykańskich wzrosły, jedynie 
wg danych ofic.jaln.ych, o 7 pro
cent, i wynoszą o 20 proc. w ię 
cej niż w  momencie wybuchu 
agresji w  Korei.

T y lko  w  ciągu 1951 i p ie rw 
szej połowy 1952 roku zadłuże
nie farm erów  z ty tu łu  zakupu 
środków produkc ji wzrosło o 
ponad m ilia rd  dolarów, a odset
k i płacone od tego długu pod
niosły się o 11 procent.

Podatki obracane na finanso
wanie zbrojeń rosną jeszcze 
szybciej. W edług „A g r ic u ltu ra l 
Finance Review“  podatek doeho_ 
dowy ściągany z ludności ro ln i
czej jest dziś 15-krotnie a po
datek g runtow y 3-kro tn ie  w yż
szy niż w 1942.

Wg dziefm ika „F inancia l 
Post“  z 18 listopada 1952 ceny 
otrzym ywane przez farm erów 
spadły w ciągu 1952 o 12 pro
cent podczas gdy detaliczne ce
ny żywności, ty lk o  według da
nych ofic ja lnych, wzrosły o 2 
procent.

O tym , by pracujący chłop 
w warunkach władzy kap ita łu 
mógł dotrzeć bezpośrednio do 
konsumenta, nie może być mowy 
ze względu na niesłychaną dys
proporcję sił. Jakież są np. 
szanse, by biedny chłop posia
dający jedną czy dw ie krow y 
mógł stoczyć walkę z taką 
„w ie lką  czwórką“  hu rtu  i prze
mysłu mięsnego, jak A rm our and 
Co, S w ift and Co, Cudahy 
Packing Co, i W ilson and Co — 
która od 55 la t zmonopolizowa
ła handel mięsem w Stanach 
Zjednoczonych. O fic ja lny  ra 
port rządowy cytowany przez 
„New  York T im es" z 16 wrze
śnia 1948 stw ierdza: „Towarzy-  
stiaa te posiadają tak olbrzy
mia sile dla zgniecenia wszel
kie j konkurencji  i tak systema
tycznie je j  używają, że... nie 
ma w  ogóle jak ie jko lw iek  mo
żliwości realnej konkurencji  w 
sprzedaży mięsa, czy też w  za
kupie żywca" Podobnie w yg lą
da sytuacja w innych dziedzi
nach produkcji rolne j. Tak np. 
13.1 procent m łynów  USA — 
należących do k ilk u  zaledwie 
towarzystw  — produkuje 77 
procent całej p rodukcji m ąki 
i systematycznie ru jn u je  drob
ne m łynarstwo, gdzie wskutek 
tego wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych wynosi zaledwie 
11.6 procent.

Organ monopolistów „US 
News and W orld Report“  zapo
wiadając na rok 1953 kon tynu
owanie wyścigu zbrojeń s tw ie r
dza: „W  roku 1953 koszty pro
dukc j i  u fa rm erów będą jeszcze 
większe. Podniosą się ceny ma
szyn i  większości towarów fa
brycznych. Wzrosną też podat
k i  i  stopy procentowe. W pływy  
ze sprzedaży pszenicy i  tytoniu  
zmniejszą się. a hurtowe ceny 
mięsa wolowego spadną".

Ostatnia część zapowiedzi ty 
godnika wiąże się z narastają
cym w Stanach Zjednoczonych 
kryzysem ro lnym  Polityka 
w ie lk ich  monopoli śrubujących 
eenv żywności w  miastach, pro
wadzi do zmniejszenia zbytu. 
Proces ten w warunkach w y 
ścigu zbrojeń ulega radykalne
mu przyśpieszeniu. Nawet dane 
o fic ja lne  świadczą o nieustan
nym spadku spożycia mięsa, 
masła, mleka i wszystkich w ar
tościowszych odżywczo produk
tów rolnych. Spożycie masła w 
Stanach Zjednoczonych, wg da
nych z maja 1952, było  np. dw u
kro tn ie  niższe niż w 1939. Do 
wewnętrznego kryzysu zbytu 
dołącza się kryzys w  eksporcie 
i to przede wszystkim  w dzie
dzinie a rtyku łó w  rolnych ma
sowej produkcji. We wrześniu 
1952 r  eksport pszenicy i m ąki 
pszennej z USA b y ł o 32 pro
cent. we łny o 29 procent, ty to 
niu o 32 proc., sera o 95 proc. 
— m niejszy niż przed rokiem  
W te j sytuacji kryzys ro lny 
zbliża się m ilow ym i krokam i 
W dniu 1 października 1952 r. 
z.apasy pszenicy by ły  16 razy 
większe niż 1 października 1947

władzą

I r., choć produkcja pszenicy od
; tego czasu spadła o 24,4 proc. 
| Zapasy wspomniane są wyższe 
| niż w  najgorszym momencie 
w ielkiego kryzysu gospodarcze
go la t 1929— 1933. a tymczasem 
b iu le tyn  morganowskiego Na
tional C ity  Bank of New York 
zapowiada, że w roku 1952/53 
eksport pszenicy będzie o 38 
procent niższy niż w roku 
1951/52. W zrosły również po
ważnie nie znajdujące zbytu za- 

| pasy kuku rydzy i bawełny.

| Rozpętując wyścig zbrojeń, 
i monopoliści stara li się łudzić 
chłopstwo amerykańskie, że 
zbrojeniowa kon iunktu ra  p rzy
niesie mu polepszanie poziomu 
życia. Rzeczywistość rozwiewa 

| jednak coraz szybciej dymną 
j zasłonę propagandy wojennej 
i podżegaczy.

W ciągu ostatnich dwóch lat 
zlikw idow ane zostało 200.000 
gospodarstw chłopskich, a jesz
cze więcej przekształciło się z 
gospodarstw samodzielnych w 
dzierżawy. Nom inalny czysty 
dochód farm erów, k tó ry  już w 
1951 r. b y ł o 20 proc. niższy niż w 
r. 1947 — spadał nadal w 1952 
r. Trzeba pamiętać, że większa 
część tego spadku przypada 
właśnie na małe i średnie go
spodarstwa — ich dochód no
m inalny zm niejszył się od 1947 

| r. nie m niej niż 'o 30 proc. a re- 
| ałn.y jeszcze bardziej, wobec 
1 wzrostu wskaźnika cen a rtyku - 
; łów kupowanych przez chło- 
j pów o 18 proc. Dochód pienięż

ny 1 m iliona najbiedniejszych 
j rodzin farm erskich spadł w 
| 1952 r „  nawet w liczając dochód 
w innej postaci (spożycie w ła 
snej produkcji) — poniżej 1/4 
oficjalnego budżetu m in im um  
utrzym ania. „Dosłownie setki 
tysięcy chłopów  — czytamy w 
sierpniowej rezo lucji zjazdu 
związku farm erów  stanu Towa 
— znajdują się w chw il i  obec- 

j nej na granicy katastrofy".
| A Iowa jest jednym  ' z najbo- 
j gatszych stanów rolniczych 
| USA.
! Odpowiedzią w ie lk ich  mono- 
j poli na rosnący opór mas chlop- 
; skich wobec przyśpieszającej 
| kryzys ro lny  p o lity k i wyścigu 
zbrojeń jest proklam owanie 
w o jny, jako jedynego „w yjśc ia  
z sytuacji". A rm ou r‘om, Swi- 

| f t ‘om. C udahym  i W ilson‘om —
| specjalistom od przerabiania na 
złoto mięsa bydlęcego — pach
nie ten sam proceder z ludzkim  
mięsem arm atn im . „Ich  czło
w iek “ , n ie jak i Tom Cauden. 
dziekan wydzia łu .agronomii 
M ichigan Colledge, m ówiąc o 
zbliżającym się kryzysie ro l
nym, wygadał się niedawno' 
„Jeśli marny mówić szczerze, to 
trzeba stwierdzić, że wo jny  już 

j nieraz w ybaw i ły  nas z pewnych 
j nieprzyjemnych okoliczności".

A w ie lb ic ie l monopoli, A rth u r 
j Moore, w broszurze pt. „N ie 
pełne zatrudnienie w ro ln ic tw ie  
am erykańskim “  wyjaśnia o- 
twarcie, że „tak  czy inaczej" w 
ciągu najbliższych la t z ro ii a- 
m erykańskie j zniknąć muszą 2 
m iliony rodzin farm erskich i 
że najlepszą do tego drogą b y 
łaby wojna, bo wtedy „ludz i 
zbędnych“  posyła się do w o j
ska. „W ojna — głosi on — to 
jedyny znany mi środek zape
wnia jący pełne zatrudnienie ca
łemu narodowi".

Masowy grób' na zamorskich 
pobojowiskach — oto „z iem ia“ , 
k tórą monopoliści gotowi są po
zostawić pracującym  chłopom, 

j dla których „n ie  starcza“  już 
i ziemi w „boga te j" Ameryce.

N a d  p r z e k ła d e m  p o e m a tu  
N ie k r a s o w a

(Rozmoua z Julianem Tuwimem)
W  dn iu  S stycznia m inęło | rozumieć istotę, sens poezji 

75 lat od śmierci w ie lk iego ro- walpzącej. odróżniać ją  od 
syjskiego poety-demokraty M i- ; poezji dla poezji. T łum aezy- 
ko la js Niekrasowa. Rocznicę tę i lem wtedy i T iutczewa i Feta. 
uroczyście obchodził naród ra- | ale to, żem się dał porwać 
riziecki. któremu tak bliska jest i poezji N iekrasowa, świadczy o 
twórczość poety. W związku z i tym , iż poczułem p rio ry te t tre - 
rocznica zw róciliśm y Vlę do ; ści ideologicznej nad w artó - 
w ie ikiego poety polskiego i na j- : ściami fo rm alnym i, co nie zna- 
w y b itn i ej szego polskiego t łu -  czy, jakobym  lekceważył w ar- 
macza rosy jsk ie j poezji. Juliana i tości form y poetyckie j N iekra- 
Tuw im a, k tó ry  niedawno za- j sowa.
kończył pracę nad przekładem — Kiedy zaczął pan praco- 
najznakomitszego u tw oru  po- j wać nad poematem „K om u się 
etyckiego Niekrasowa, poematu j na Rusi dobrze dzieje“  i  jak  
„K om u się na Rusi dobrze ; przebiegała ta praca — zadaje- 
dzieje". j m y następne pytanie.

— Kiedy zaczął pan praco- • — M oja praca nad każdym
wać nad przekładami z Niekra-  przekładem składa się z dwóch 
sowa — zadajemy pierwsze py- ■ etapów. N a jp ie rw  czytam utw ór 
tanie Ju lianow i T uw im ow i, j rok, dwa, trzy. Czytałem 
którego znaliśmy dotąd głównie : poemat N iekrasowa od roku 
ja ko  znakomitego tłumacza 1948 do 1951 Tak powstają po- 
u tw orów  Puszkina, Gogola, j w o lu tku  fragm enty przekładu 
G ribojedowa i  innych poetów ! no tatk i na marginesie, zaczątki 
rosyjskich. j tłumaczenia. Zacząłem tłum a-

— Nad przekładam i w ierszy j czyć poemat systematycznie 3
Niekrasowa zacząłem pracować j lutego 1951 r. Skończyłem prze- 
niedługo przed wojna, w  latach i kład w  rocznicę wyzwolenia 
1936 i 1937. Przełożyłem wtedy i Warszawy — 17 stycznia 1952 
okoto 20 wierszy lirycznych te- I roku. Przy czym muszę powie- 
go poety, z których nieliczne i dzieć. że tłum aczyłem  12 do 14 
zachowały się nawet w p rzy- | godzin na dobę. To było  opęta- 
padkiem uratowanej z pożogi I nie. Potem dopiero zaczęły s:ę 
wojennej w a liz ie  — m ówi Ju- \ poprawki, popraw ki, zastana- 
Iran T uw im , podając m i zżółkłe j w ianie się nad każdym w ie r- 
już trochę ka rtv  papieru, na ! szem, nad każdym słowem, 
k tó rych  w idn ie ją  słowa N ie- I Ju lian  T uw im  pokazuje w 
krasowa, pisane charaktery- j tym  momencie k a r tk i zapisane 
stycznym tuw im ow skim  p i- ! dziesiątkam i siów, k tó re  są sy- 
s m e t n i  spełzłym  ju ż  n iebie- | nonim am i jednego i  tego samę
skim  atramentem. j go pojęcia, czy wyrażenia.

— Co p a n a  zachęciło p o d -  | Wśród nich dokonuje tłumacz
ówczas d o  pracy nad przekła- j wyboru. Decyzja jest każdorazo- 
dami z Niekrasowa? \ wo długo ważona, trudna, odpo-

— To — pada odpowiedź — i wiedzialna. Poznajemy metody 
że ju ż  wtedy zacząłem p o w o li1 i  warsztat pracy tłumacza.

j Prosim y teraz Juliana T u w i- 
i ma o uwagi tłumacza na temat 
j samego u tw oru  N iekrasowa i 
j pracy nad przekładem. -

— Olśnienie — nieustające o l- 
j śnienie — m ów i Ju lian  Tuw im  
| — towarzyszyło wszystkim  ko- 
j le jnym  fazom m oje j pracy nad 
j przekładem poematu N iekraso
wa, czytaniu i  w czytyw aniu się 

j w jego caiość i  poszczególne 
| rozdziały, w  tych rozdziałów 
i fragm enty, a tych fragm entów 
| drobniejsze cząstki; potem — 
! analizie treściowej i  artystycz- 
I nej każdego zdania, każdego 
i nieomal słowa; wreszcie — nie- 
i m ałym  trudom  poszukiwania 
i odpowiedników polskich dla te
go arcyrosyjskiego arcydzieła, 
trudy  te bowiem jeszcze raz u- 
w ypuk la ły  świetności oryg inału , 
nawet wtedy, gdy okazywały się 
daremne.

T rudn y  jest każdy przekład, 
aie ten specjalnie, gdyż tłumacz 
nie ma tu żadnego „zaplecza“ , 
żadnego wzoru w dziejach swo
je j rodzim ej poezji. N ie ma e- 
popei po lskie j, k tó re j bohate
rem by łby w  tym  stopniu, co 
w poemacie N iekrasowa lud — 
chłopi, jako zbiorowość, Ani 
„Pan Balcer“  Konopnickie j, 
ani „C h łop i“  Reymonta nie mo
gą tu stać się źródłem natchnie
nia dla tłumacza. „In fe rn u m  
rustico rum “  („p iek ło  chłopów“ ) 
ja k im  według określenia anon i
mowego wierszopisa z w ieku 
X V I czy X V II  byio „c la rum  re- 
gnum Polonorum “ , („sławne 
królestwo polskie“ ) nie znala
zło w naszej poezji odpowied
niego i  na skalę epopei zakre
ślonego utw oru. M am y oczyw i

ście poszczególne wiersze, obra
zujące nędzę i ucisk chłopów, 
od „ Lam entu chłopskiego na 
panów“ i  „Żeńców“  Szymonowi- 
cza do w ierszy S yrokom li, K a
zimierza G lińskiego, K onopn ic, 
kie.j, Kasprow icza i in n y c h ' ale 
nie poszczęściło się naszej poe- 

; z ji, jeżeli o m onum entalne dzie. 
| to chodzi. Sporo w  n ie j „poczci. 
| wych km io tkó w “ , dożynkowych, 
kolorowych, idy llicznych  „p e j- 

I zanów“ , ale p iek ło  pańszczy- 
I źnianego chłopa do dzisiaj cze- 
j ka jeszcze na swego Danta.

— W ydaje m i się — m ów i J u 
lian T uw im  — że każdy dobry 

| przekład (co byna jm n ie j nie 
znaczy, że mój przekład jest 
dobry) wzbogaca, skarbiec lite 
ra tu ry  narodowej i  wzbogaca 
lite ra tu rę  ojczystą, staje się w 
niej pozycją samodzielną. Jak 
tłum acz powinien przystąpić do 
tak pojętej swojej pracy? 
Moim zdaniem pow inien pomy
śleć tak : gdyby Puszkin, Go
gol, G ribo jedow , a w tym  w y 
padku N iekrasow m yśla ł i  p i
sał po polsku, ja kb y  to b rzm ia
ło? Z myślą o tym  powinien 
tłumacz dążyć do doskonało
ści przekładu. Dotyczy to 
każdego przekładu z w y ją t
kiem  oczywiście jakichś powieści 
na tu ry  kosm opolitycznej, gdzie 
ten sam okres będzie brzm ia ł w 
różnych lite ra tu rach  tak sa
mo. Tam, zaś, gdzie u tw ór 
poetycki jest tak  głęboko 
narodowy i ludowy, tak głębo
ko rosyjski, jak ten poemat 

! Niekrasowa, tam dochodzą' tru - 
i dności dodatkowe. Jak one w 
! tym  wypadku wyglądają? Poe- 
j m a t  Niekrasowa jest potężnym 
| ideowo i artystycznie areydzie- 
! łem, którego bohaterem jest 
| lud rosyjski. Nie jakaś postać 
I jedna, lecz lud, jako bohater 
i zbiorowy. Więc mamy tu jego 
cierpienia, nędzę, drobne rado- 

! ści, mądrość, obyczaj itd., itd.
1 I co się teraz dzieje? Chłop

rosyjski nagle zaczyna mówić 
po polsku. Musi on pozostać 
chłopem rosyjskim , a przecież 
mówić do czyteln ika polskiego 
językiem  tegoż czytelnika. No 
i wtedy powstają niebezpie
czeństwa. Jakie? Musi on mó- 

j wić językiem  polskim, ale ta- 
! k im . k tó ry  by nie popadał w 
¡k o n flik t  z istotą jego rosyjskie j 
I duszy, odczuć, przeżyć. Powsta- 
I je niebezpieczeństwo fałszywych 

nutek w polszczeniu rosyjskie
go fo lk lo ru . Bo trzeba pamię
tać, że tak  zwany fo lk lo r  nie 
jest w poemacie Niekrasowa 
jakąś ozdobą, okrasą, lecz jest 
w ogóle jego treścią i glebą 
macierzystą, z k tó re j cały on 
wyrasta. W ięc tłum acz ma 
przed sobą niesłychanej tru d 
ności zadanie, a m ianowicie:

I musi on wszystkie elementy 
stylu Niekrasowa, więc leksykę, 
frazeologię, składnię poetycką, 
ry tm ikę, nawet intonację trans- 
ponować na swój język ojczy
sty, na język ojczysty czyte ln i
ka i nie ty lko  ze znawstwem 
tych elementów, oraz ze znaw
stwem wszelkich rea liów  histo
rycznych i obyczajowych itd., 
ale i z nieustanną czujnością 
ideologiczną i artystyczną, k tó 
re muszą harm on ijn ie  współ
grać ze sobą. Niekrasow pisząc 
o ludzie rosyjskim , pisał zawsze 
dla ludu rosyjskiego, dia jego 

| najszerszych mas. najgłębszych 
warstw . Więc i tłum aczow i nie 
wolno ani na chw ilę  zapomnieć, 
że jego praca przeznaczona jest 
dla najszerszych mas, dla na j
głębszych warstw , dla setek ty 
sięcy nowych czyte ln ików , nie 
ty lko  zaś dla k ry tyków , histo
ryków  lite ra tu ry , czy garstki 
smakoszów lite rackich .

— O jeszcze jednym  frapu 
jącym przeżyciu związanym z 
przekładem poematu N iekraso
wa chciałbym  czyteln ikom  opo- 

! wiedzieć — m ówi Ju lian  Tu- 
1 w im . — Zaczynam szukać słów,

szukam tydzień, dwa. Nie znaj
du ję odpowiednika w swojej 
pamięci. Próbuję tworzyć to 
słóweczko sam. umieszczam w 
przekładzie. Powiedz.ą, myślę: 
stworzył nowotwór. M nie j uda
ny, więcej udany. Po pewnym 
czasie (bo tak się złożyło, że o- 

i trzym ałem  dopiero później sło
w n ik  gw ar Karłow icza), zaczy
nam szukać w nim  tego w ym y
ślonego słóweczka i ono tam 
jest. M nie się zdawało, że ja 
je  stworzyłem, a ono już żyło.

} To jest jedno z moich ria jp ięk- 
| niejszych doznań natury języ

kowej.
— K tó ry  f ragment poematu 

— zadajemy Ju lian ow i T uw im o
w i ostatnie pytan ie  — uważa 
pan za najbardziej zasadniczy, 
najgłębszy, najpiękniejszy?

— Odpowiedź na to pytanie
jest trudna. Zbyt w ie le jest w 
poemacie fragm entów pięknych 
i wspaniałych. Na mnie najpo
tężniejsze wrażenie zrob iły dwa 
fragm enty poematu: „Saweli 
bogatyr św ię to rusk i" oraz koń
cowy akord tego rew olucyjno- 
demokratycznego poematu, 
pieśń pt. „Ruś“ . Jest to w ie
czysty „n ie o fic ja ln y “  hymn na
rodowy ludu rosyjskiego. T łu 
maczyłem ten fragm ent siedem 
razy, ale na tym  nie koniec. 
Będę go dalej doskonalił.

Przekład „K orn i^  się na Rusi 
dobrze dzieje“  został zakończo
ny. Oczekujemy teraz rychłego 
ukazania się arcydzieła N iekra
sowa w języku polskim, co bę
dzie godnym uczczeniem 75 ro
cznicy śmierci w ie lkiego rosy j
skiego poety-demokraty, a za
razem poważnym wydarzeniem 
w naszym życiu Titerackim . po- 

j ważnym wzbogaceniem naszej 
( narodowej ku ltu ry .

Rozmowę przeprowadził 
R S.
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Stadion olimpijski stanie 
na Służewcu

B udow a stad ionu na Pradze
| W  tych dniach zapadła ost-a- 
| tećzna decyzja budowy cen- 
i tralnego stadionu sportowe- 
| go zwanego o lim p ijs k im : na 
skarpie, na M okotow ie w pobli- 

| żu dzisiejszego dworca ko le jk i 
! do; ,d wej.

■ Realizacja tego olbrzymiego 
założenia rozpocznie się w pla
nie 5-letm m .

Na stadionie powstaną: boi
sko główne z trybunam i na 
30 tysięcy widzów, to r kolarski, 
p ływ aln ia  i inne urządzenia.

Z uwagi na brak W  Warsza
w ie odpowiedniego stadionu dla 
większych imprez sportowych 
jeszcze w t y m  r o k u  rozpo
cznie się budowa powiększonego 
stadionu typu dzielnicowego na 
Pradze. Stadion ten stanie na 
w ie lk im  terenie położonym po
między przyczółkiem  mostu Po
niatowskiego, Wisłą, wałem śre
dnicowym  a aleją Zieleniecką 
na dzisiejszym wysypisku.

Stadion obliczony jest na 
18<- tysięcy miejsc, z czego 15 
J tysięcy miejsc siedzących. War- 
I to Wspomnieć, że istniejący dziś 
| w Warszawie najw iększy sta- 
j dion CW KS ma 42 tysiące 
; miejsc.

Obok boiska głównego urzą

dzone zostaną tu liczne boisk« 
treningowe. Rozważana jest ró
wnież sprawa wybudowania 
odpowiedni et przystan i dla
sportów wodnych.

Zakończenie budowy stadionu 
i na Pradze, k tó ry  — do czasu w y 
budowania stadionu o lim p ijsk ie 
go — spełniać będzie rolę sta
dionu głównego w stolicy, prze
widziane jest w r o k u  p r z y 
s z ł y m .

W związku z tym  w  n a jb liż 
szym czasie powstanie Pracow
nia Urządzeń Sportowych, k tó - 

i re j zadaniem będzie opracowa- 
! nie p ro jektów  według założeń 

inż. T. Kuchara, znanego fa 
chowca 7. te j dziedziny.

Szczególny nacisk położony 
Zostanie na opracowanie arch i
tektoniczne stadionu.

Roboty ziemne związane z bu
dową stadionu na Pradze rozpo- 

; czną się w połowie roku i zo- 
} staną w  zasadzie w br. zakoń- 
! ezone.
! Po wybudowaniu stadionu 
i centralnego na M okotow ie sta- 
] dion na Pradze zostanie prze- 
| budowany w całości ha miejsca 
! siedzące i pomieści od 35 do 40 
tysięcy widzów.

i a .  a.)

Kobiety budują nowy blok
mieszr

Przy u lic y  gen. Świerczew
skiego w pobliżu trasy N—S, na 
pustym  dotychczas placu posta
w iono nowe ogrodzenie wokóh 
rozpoczynającego się wykopu | 
pod budynek m ieszkalny. No
wy blok, którego budowa zakon- j 
czona będzie w całości w przy
szłym roku, wznoszony będzie | 
przez kobiecą załogę.

W szystkie kob ie ty pracujące | 
przy budowie bloku m ieszkalne- ; 
go przechodzą szkolenie teore-1

uiiny
tyczne na specjalnych w y k ła 
dach zorganizowanych przez 
k ie row n ic tw o Zjednoczenia B u
downictwa M ie jskiego n r 2.

domości zdobyte w  czasie 
nauki pod k ie runk iem  in s tru k 
torów  pogłębiać będą w  pra
cy zawodowej.

W najb liższym  czasie brygady 
kobiece pod kie runkiem  inży
n ier W izental przystąpią do ro
bot fundam entowych. (M

i Konsumenci domagają się większego w ilio m
pieczywa /

W ostatnich dniach liczni 
I konsumenci stw ierdzają w nie- 
i których stołecznych sklepach 
spożywczych i sprzedających 
pieczywo brak należytego asor
tym entu drobnego pieczywa.

Nie we wszystkich sklepach i 
można nabyć bułeczki solanki, i 
graham ki, roga lik i kruche i \ 
zwykłe, drobne pieczywo ma- j  
siane i  inną tzw. „ga lanterię  i 
piekarniczą“  cieszącą się dużym I 
zainteresowaniem nabywców.

I tak w ostatnich d n ia c h ! 
k lienci sklepów M HD nr. 58 j 
przy ul. Puław skie j 35, M HD— j 
60 przy ul. M arszałkowskie j 60 I 

! i innych nie mogli nabyć druh- ! 
nego pieczywa, m im o ze skle- i

„ Bezcenne
Hf* p u n k tu  us ługow ego  n r . 3 

s p ó łd z ie ln i k ra w ie c k ie j ,,P rze 
ło m “  m ieszczącego się p rzy  u l. 
R u tk o w s k ie g o  33 zg ło s ił się k l ie n t 
z za m ów ien ie m  na uszycie  m a ry 
n a rk i.  U zgodn iono  w ię c  ro d z a j 
m a te r ia łu , uzgodn iono  fason m a
ry n a rk i ,  a le  gdy p rzyszed ł ró w n ie  
w a ż k i m om ent, uzgo d n ie n ia  ceny. 
okaza ło  sie, że s p ó łd z ie ln ia  ..P rze 
ło m “  n ie  je s t w s ta n ie  s k a lk u lo 
wać w  d n iu  14 s tyczn ia  1953 r. 
kosz tów  uszyc ia  je d n e j m a ry n a r 
k i.

D laczego?
Bo do tegoż d n ia  p u n k t  u s łu g o 

w y  s p ó łd z ie ln i „P rz e ło m “  n ie  zna 
ceny k a w a łk a  w a ty , sz tyw nego  
p łó tn a  i in n y c h  d o d a tk ó w  k ra 
w ie c k ic h .

I pom yś leć , że ta k i jeden  Cen
t ra ln y  Dom  T o w a ro w y  p rzece n ił 
w  ciągu je d n e j nocy  to w a ry , k tó -

py te zam awiały brakujący im  
asdrtymęńi w piekarniach.

Dystrybutorzy, ja k  na przy
kład dyrekcja a rtyku łów  spo
żywczych M HD-południe, na
rzekają na piekarnie, że nie 
dostarczają one zamawianych 
gatunków drobnego pieczywa. 
Tyczy to szczególnie piekarni 
N r 8 przy ul. Lubelskiej.

Zespoły piekarń warszaw
skich powstałe w w yn iku  prze
prowadzonej ostatnio reorgani
zacji powinny przy pomocy 
Warszawskich Zakładów Pie
karniczych zwrócić baczną u- 
wagę na należyte zaopatrzenie 
sklepów w pełny asortyment 
drobnego pieczywa. (w j)

“  us ług i
ry c h  a s o rty m e n t Uczy o ko ło  M .fM  
p o z y c ji!

P u n k t u s łu g o w y  w y jś p ie  r. sy 
tu a c ji  zna laz ł. „Z a g ra ł“  — ja k  to 
się m ó w i — w  c iem no . Na o d w ro 
cie  za m ów ien ia  k l ie n t  m us ia ł pod
p isać ta k ie  „o ś w ia d cze n ie “ :

„...zgadzam  się na e w e n tu a ln ą  
p o d w yżkę  ceny w y n ik a ją c ą  z za
czadzen ia...“  itd .

•Jakie lo  szczęście Jednak, że 
p o d p isyw a n ia  tego ro d za ju  ,.o- 

■ św ia d cze ń “  u n ik n ę ły  tys iące  k l ie n 
tów  setek sk lep ó w  w arsza w sk ich , 
k tó ry c h  d y re k c je  p o t ra f i ły  na czas 
zo rgan izow ać  przecenę to w a ró w , a 
p ra c o w n ic y  w te rm in ie  ją  p rze 
p row a d z ić .

Z  dośw iadczeń  ty c h  sk lep ó w  po
w in ie n  ja k  n a js z y b c ie j sko rzys tać  
ró w n ie ż  Z w ią z e k  B ra nżo w y S pó ł
d z ie ln i O dzieżow o - W łó k ie n n i
czych . (w j)

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — * . 19,

p rz e d s ta w ie n ie  „ L a lk i “  odw o łane , 
b ile ty  w ażne 22 . s tyczn ia . K a 
m e ra ln y  — ..E ugen ia  G ra n d e t“  
— g. 19. N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  — 
g. 19. N o w y  — ..Sen n ocy  le tn ie j"  — 
g 19. Pow szechny — ,.Panna bez 
oosagu" — g. 19. S yrena  — ..W ie lk i 
c y r k "  — g. 19.15. W spółczesny — 
..D roga  do C zarn o la su “  — g. 19. 
N o w e j W arszaw y — „M ło d o ś ć  o j
c ó w " — g. 19. L a lka  — P rogram  
n o w o ro czn y  — g. 16.30 (C P L iA  na 
M D M ).

K O M U N IK A T  
T E A T R U  P O L S K IE G O

B ile ty  w y m ie n io n e  na p rzed s ta 
w ie n ie  „ In t r y g a  i m iło ś ć “  na dzień 
18 b .m . ,z pow odu  p rze d łu ża ją ce j 
się ch o ro b y  jed n e go  z a k to ró w  sa 
n iew ażne . Kasa T e a tru  P o lsk iego  
zw raca  p ien iądze .

K I N A
M o skw a  — „F a n fa n  T u lip a n “  g. 

12, 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — ..G rze
szn icy  bez w in y "  — g. 14. 16. 18, 20 
P raha  — „F a n fa n  T u l ip a n "  — g. 14. 
16 (na g. 18 i 20 kasa posiada ty lk o  
b ile ty  za reze rw ow ane  d ia  posiada
czy a bonam en tów ). Ś ląsk  — „E d 
w a rd  w o pa ła ch “  — g- 12.30. 14, 15.30. 
17, 18.30, 20. A t la n t ic  — „W a rs z a w a " 
g. 14. 16. 18. 20. P o lo n ia  — „W  k ra ju  
so c ja lizm u  N r .  7/52, Ł o w ie c tw o . \ 
R aid  ta trz a ń s k i"  — g. 13.30, 15, 18.ąo | 
o raz  „R acze k  się s p óźn ia " — gt 
16.30, 20. S to lic a  — „ N ie  ma p o k o ju  j 
pod o liw k a m i"  — g, 14, 16, 18. 20. 
W—Z  — „G ęsi B aby J a g i"  — g. 14. 
16. 18. 20. 1 M a j — ..Taras Szewczen- 
k o "  — g. 15.30, 17.45, 20 O chota  — 
..W pogon i za s ła w ą “  — g. 14. 16. 18, 
20. S y re na  — „U  p rogu  ż y c ia "  — 
g 16, 18, 20. Tęcza — ,.o 6-te j w ie 
czorem  po w o jn ie "  — g. 14, 16, 18.
20. L o tn ik  — ..P o tę p ie ń c y " — g. .17, 
ip O lsz tyn  (W ło chy ) — „N asz  ch leb  
p o w sze d n i" — g. 17, 19.

PO RAN KI
S yrena  — „Ś p ie w  je s t  p ię kn e m

i ż y c ia "  — g. 14.
| (U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
! na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
wego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te ł. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  1« S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25, W iado 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 13.00, 
20.00. 23.00. *

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud . 
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b ryg a d  SP 
6.35 M u zyka  ro z ry w k o w a , 6.50 G im 
n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 7,50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la 
k l.  s ta rszych  szkó ł podstaw . 8.20

M u z y k a  pora n n a . 8.55 A ud .' d la  k l. 
lic e a ln y c h , 9.30 A ud . d la  p rzedszk. 
9.50 P rze rw a , 10.55 A ud . d la  k l.  irT— 
TV, 11.15 M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j
ską n u tę " , 12.45 A ud . d la  w s i, 13,00 
K lasyczn e  u tw o ry  s k rzyp co w e  — 
gra  W eneta H e in r ic h  P o laehow ska, 
13.15 K o n c e r t O rk . P. R. p.d. H. De- 
b icha , 13.55 P rze rw a , 15.30 A ud . d la 
d z iec i, 16.30 K o n c e rt so lis tó w , 16.45 
S k rz y n k a  ogó lna  w  o p r. T. K rz e 
m ien ia , 17.00 R ad io w y  k u rs  ję zyka  
ro s y js k . d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 
A ud . d la  n a u c z y c ie li, 17.30 S ty l. p o l
ska m uz. lu d . w  w y k . L u d . K a p . 
i Zesp. W ok, R ozgł. W arsz. p.d. S i. 
N a w ro ta . 18.00 Na sze rok im  ś w ię 
cie. 18.15 F u cz ik  — „M a r in a re lla “  — 
u w e rtu ra , 18.25 Z c y k lu :  „ In s t r u 
m e n ty  m u zyczne “  — „O b ó j, rożek 

| a ng ie ls k i, fa g o t"  — aud. s ł.-m u z . w 
i oprać . J. W a ld o rffa , 18.45 A ud . d la  
| k o b ie t w ie js k . 19.00 D o k u m e n ty  h ań 

by, 19.10 A u d . d la  m łod z ieży  szko ln . 
19.41 .Jan B ra hm s C ygańsk ie  p ieśn i 
w  w y k . ch ó ru  P. R. p.d. J. K o ła c z 
ko w sk ie g o , 20.26 W iad. sportow e , 

i 20.30 M u z y k a  taneozna, 20.45 » A u d . 
j  p oe tycka , 21.00 K o n c e r t s y m f„  w  p i .

K . M . W eber, Bee thoven , W agner i 
H ayd n . 21.35 Fel i et on (w  p rz e rw ie  
k o n c e rtu ), 22.37 M u z y k a  ro z ry w k o 
wa.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21 00, 23.50.
5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.00 G im n a 

s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
Radź. m u zyka  ludow a. 6.50 M uzyka  
poranna. 8.00 P rze rw a , 14.05 In fo r 
m acje . 14.10 A ud . d la k l. I I ,  14.30 
A ud . d la  k l.  V —V II ,  15.00 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e , 15.10 „C h a b ry “  — h u 
m oreska Iw a n a  G o rie ło w a , p rz e k ł.
L . R yck iego . 15.30 Aud. d la  dz iec i, 
I 6.00 W szechnica R ad iow a - -  k u rs  
L  16.20 K o n c e r t m u z y k i ro z ry w k . w 
w y k . O rk . Rozgł. S zczec ińsk ie j P R. 
p.d. WI. G ó rzyń sk ie g o , 17.05 R ad io 
w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 17.25 „Z e  
s p o r tu " , 17.30 „N a  w arsza w sk ie j 
fa l i " ,  18.00 M u zyka  ro z ry w k . w  w y k . 
S ekste tu  P. R. p.d. St. R achonia z 
udz. so lis tó w , 18.30 P o ra d n ik  ję z y 
k o w y  w  oprać . p ro f. d r. W. D o ro 
szewskiego, 18.40 M u zyka  operow a 
w  w y k . O rk . Rozgł. B y d g o s k ie j P.R. 
p.d. A . R ezlera i W. P aw łow sk iego , 
19.10 W szechnica  R ad iow a z c y k lu :  
. .X IX  Z ja z d  K P Z R " , 19.30 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „O  c z a rn y c h  no
so rożcach " ode. opow . M. S ło m czyń 
sk iego, 20.20 L u d z io m  p la n u  6 -le t- 
n iego, 21.26 W iad. sp ortow e , 21.30 
M u z y k a  taneczna , 21.50 D o k u m e n ty  
h ań b y , 22.00 P ieśn i E is le ra  do s łów  
B echera  w  w y k . Zesp. In s tru m . i  
W ok. R ad ia  B e r liń s k ie g o , 22.15 Re
po rta ż  lite ra c k i,  22.35 R ec ita l s k rz y p 
ka  b u łg a rs k ie g o  W ła d im ira  A b ra m o 
wa. 23.00 M u z y k a  taneczna, 23.10 
Polska m u z y k a  k a m e ra ln a  (w  pr. 
Cz. M a re k  — Sonata na sk rzyp ce  i 
fo r te p ia n , W. k la r k ie  w ie zó w n a  — 
K o lo ro w e  o b ra z k i) .

w y d a w c a - K o m ite t C e n tra ln y  P o tsk ie l ż je d n o c z o n e l P a r:«  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a " . R e d a kc ja : W arszawa. 
O ź-a ł p a r iv jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n iczn y  8-82-25 D z ia ł e ko n o m iczn y  7-34-10 D zia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  t \v p ta tv  na p re n u m e ra tę  zlecona p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis tonosze  — cena p ie n u r  
o d r iz ia ’- "  i D e le g a tu ry  P P K  „ R u c f t "  — cena w  p ie n u m . z b ió r, m ieś. — 3.50 z ł. In lo r m a c j l  w  sp raw ie  p re n u m . z a g ra n iczn e j udz ie la  P P K
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